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Depesza 1 1
maraz.Rokossowskiego bWl£lO O(1 I'0UZCH Icl
do Prezydenta
i Premiera Polski

WARSZAWA (PAP). Marszałek 
Związku Radzieckiego — Konstanty 
Rokossowski nadesłał do Prezydenta 
RP oraz Premiera Rz idu depesze 
gratulacyjne, w których składa z o- 
kazji Święta Narodowego Polski ży­
czenia nowych osiągnięć w dziele 
wzmacniania ludowej demokratycz­
nej Rzeczpospolitej Polskiej.

Howomianowani 
generałowie

WARSZAWA (PAP). W dniu 
Święta Odrodzenia Polski — na 
wniosek ministra ON Marszałka Ży­
mierskiego, zarządzeniem Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Bolesława Bie­
ruta zostali mianowani: generałem 
brygady: pułkownicy Cepa Heliodor, 
Habowski Stanisław, Herman Fran­
ciszek, Kuropieska Józef, Luśmak 
Eugeniusz, Okęcki Stanisław, Remi­
szewski Brunon; pułkownikiem: 38 
oficerów; podpułkownikiem — 221 
oficerów; majorem^— 502 oficerów; 
kapitanem — 1.729 oficerów; po­
rucznikiem — 2.763 oficerów; pod­
porucznikiem — 1.611 oficerów; o- 
raz chorążym — 398 podoficerów.

(lay w drodze 
do Waszyngtonu

BERLIN (obsł. wł.). Amerykański 
gubernator wojskowy w Niemczech 
generał Clay udał się do Waszyng­
tonu celem złocenia sprawozdania o 
sytuacja w Berlinie.

Fiasko narad 
frankfurckich

BERLIN (PR). Konferencja guber­
natorów wojsk. 3 państw zach. z pre­
mierami prowincji zachodnio-nie- 
mieckich nie dała żadnego rezulta­
tu. Tematem obrad była sprawa
realizacji zaleceń konferencji lon­
dyńskiej 6 państw zachodnich w 
sprawie Niemiec. Wrocław w odświętnej szacie
Kaiasirofa
nowego 
transportowca

PARYŻ (PAP). W pobliżu lotniska 
ViMacoublax pod Paryżem rozbił się 
w czasie pierwszego lotu próbnego 
francuski samolot transportowy no3 
wej konstrukcji, grzebiąc pod swymi 
szczątkami wszystkich pięciu pasaże3 
rów. Samolot posiadał 4 silniki 1 
mógł unieść 134 pasażerów, lub 13 
ton gruzu.

Wystawa Ziem Odzyskanych
otwarta NlabijujaLf, naptifuf jfirzif^zdnifek

WROCŁAW (PR). Wrocław żyje pod znakiem wielkich uroczystości, 
jakie rozpoczęły się wczoraj od rana przy wyjątkowo pięknej, słonecz­
nej pogodzie. O godzinie 7 rano pociągiem specjalnym z Warszawy, 
przybyli przedstawicieli korpusu dyplomatycznego, akredytowani w 
Warszawie z dziekanem ambasadorem Lebiediewem.
O godz. 8.45 został otwarty przez 

min. Minca najwięikszy w Europie

czterostronne rokowania?
.LONDYN (PAP) Korespondent dy3 

plomatyczny Reutera, powołując się 
na dobrze poinformowane źródła, 
podaje, że na konferencji haskiej po3 
stanowiono podjąć kroki, zmierzają5 
ce do czerostronnych rokowań w 
sprawie Niemiec. Stwierdzono ko3 
nieczność nawiązania rozmów z rzą3 
dem radzieckim w sprawie Berlina
„na jak najszerszej podstawie, obej3 przedstawione

mującej jak najwięcej istotych roz3 
bieżności". Korespondent Reutera za3- 
znacza, że uczestnicy konferencji 
haskiej doszli do przekonania, że 
podczas przygotowań do czterostron3 
nych rokowań nie należy stawiać żad3 
nych wstępnych warunków.

Powyższe postanowienie, powzięte 
na konferencji haskiej, zostanie 

rządowi ameryk

dom towarowy.
Krótko przed połudn. Prezydent 

RP w otoczeniu licznie zebranych 
dygnitarzy państwowych, przedsta­
wicieli dyplomacji, wojska, licznych 
organizacji społecznych, partii poli­
tycznych i wielkiej liczby dzienni­
karzy z kraju i zagranicy przy u- 
dziale 20 przodowników pracy z róż­
nych gałęzi przemysłu, dokonał 
otwarcia Wystawy Ziem Odzyska­
nych.

Ulicami Wrocławia odświętnie u- 
dekorowanymi we flagi narodowe 
przeciągają zwarte oddziały mło­
dzieży kierujące, się W stronę Wy­
stawy ZO. Gorączkowemu ruchowi 
przyjezdnych odpowiadało tempo

pracy porządkowania miasta. Miesz­
kańcy Wrocławia na oczach go ci o- 
czyszczali miasto z gruzów, upięk­
szali skwery, wykańczali wystawy 
sklepowe, których dekoracje w dużej 
większości stanęły na poziomie ar­
tystycznym.

Rozkaz 
ministra OIV 
marszałka•
Żymierskiego

WARSZAWA (PAP). Minister ON 
marszałek Żymierski wydał rozkaz, 
w którym czytamy m. in.:

Ka/ds rocznicę nowej Polski zna­
mionuje dalszy rozwój siły gospo­
darczej, społecznej i politycznej mas 
ludowych naszego kraju i. naszego 
ludowego państwa. Tak i w tym ro­
ku stwierdzamy: nowe osiągnięcia 
naszego przemysłu, rolnictwa i han­
dlu. całej naszej gospodarki, wzrost 
sił i roli klasy robotniczej poprzez 
zjednoczenie sie obu partii robotni­
czych, wzrost sił postępowych 
chłopstwa i całej demokracji pol­
skiej poprzez oczyszczenie i zaharto­
wanie jej szeregów, wspaniałe o- 
siagnięcia młodzieży jednoczącej 
się w Związku Młodzieży Polskiej 
oraz wielki wkład młodzieży uczą­
cej się, pracującej r ćwiczącej w 
szeregach Służby Polsce.

Na arenie międzynarodowej 
stwierdzamy wzrost autorytetu Pol­
ski Ludowej w ród innych narodów, 
stwierdzamy, e jedynie słuszna jest 
niezłomna postawa przyjaźni i 
współpracy z ZSRR, krajami demo­
kracji ludowej i całą postępową 
ludzkością, że tylko te postawa za­
pewnia nam długi okres pokoju oraz 
trwało ć i nienaruszalno t naszych 
granic.

W stolicy Polski Ludowej — War­
szawie — konferencja ę-rniu państw 
wskazała całej ludzkości drogę po­
koju. mobilizując ją przeciw planom 
imperialistów i zagwarantowała 
nienaruszalno t naszych granic na 
Odrze i Nysie.

Z wielkimi osiągnięciami obchodzi 
Wojsko Polskie więto narodowe, 
które jest równocześnie świętem 
całego odrodzonego wojska. 
Wzmacniamy siły naszego wojska, 
podnosząc nasz poziom ideowy, 
zwiększając nasze oddanie i ofiar­
no ć dte sprawy ludu polskiego i je­
go walki o postęp, podnosząc po- 
zaom wyszkolenia bojowego, opano­
wując doświadczenia własnego do­
robku bojowego i dorobku najlep­
szej armii świata — armii radziec­
kiej.

W nowy rok rozwoju naszych sił 
zbrojnych wchodzimy z pełnym po­
czuciem naszych osi gnięć w dziele 
wzmacniania siły obronnej kraju, u- 
zyskanych w oparciu o słuszną po­
litykę władzy ludowej, o rozwój na­
szej gospodarki i techniki. Wzywam 
wszystkich żołnierzy Wojska Pol­
skiego do dalszego i zwiększonego 
wysiłku, dla uzyskania dalszych, 
jeszcze większych osiągnięć.

Dnia 22. bm. obchodzi Prezydent Rzeczypospolitej — 
Bolesław Bierut, dzień Swych Imienin. Data ta zbiegając sie 
z obchodem rocznicy ogłoszenia Manifestu PKWN staje się 
dniem hołdu społeczeństwa polskiego dla Pierwszego Obywa­
tela Rzeczypospolitej, który jest jednym z głównych twór­
ców Polski Ludowej.

W dniu imienin Prezydenta RP, Naród Polski życzy 
Pierwszemu Obywatelowi dalszej owocnej pracy dla lepszej 
przyszłości Kraju.
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i Powołanie do życia Związku Młodzieży Polskiej

ZJEDNOCZENIEPOLITYCZNEJ
Ubiegły tydzień upłynął pod ; 

' znakiem znacznego przyśpiesze­
nia tempa wydarzeń na arenie 
międzynarodowe]. Jednym z 
ważniejszych momentów przyję­
tych z pewną ulgę przez świat 
demokratyczny, gdyż zdający się 
otwierać drogę go złagodzenia, 
jeżeli nie całkowitego zażegna­
nia napięcia wytworzonego z wi­
ny Anglosasów wokoło proble­
mu niemieckiego, jest wyłom, • 
uczyniony w ostatnich dniach 
przez Francję w niepokojącym ’ 
impasie, który zawisł nad tym 
problemem. W Hadze spotkał | 
się w poniedziałek komitet 1 
konsultacyjny Unii Zachodnio- I 
Europejskiej celem omó mia ‘ 
sytuacji w Berlinie i przedysku- | 
towania tymczasowego sprawo­
zdania komisji wojskowej Unii. 
Przed rozpoczęciem konferencji 
odbyła się rozmowa Berin — Bi- 
dault. Z wiadomości, jakie uka­
zały się w prasie zachodnio­
europejskiej wynika niedwu­
znacznie, że rząd frr -uskj zaini­
cjował w Hadze roz.nowy na te­
mat możliwości zwołania konfe­
rencji 4 mocarstw celem roz­
wiązania tzw, problemu berliń­
skiego, Inicjatywa ta dała pozy­
tywne wyniki, jeżeli chodzi o 
uchwały powzięte przez tonfe- 
rencję haską, Uchwała ta bo­
wiem toruje drogę do 4-stronnej 
debaty nad problemem ogólno- 
niemieck n nie warunkując 
podjęcia takiej dyskusji uprzed­
nim zniesieniem ograniczeń ko­
munikacyjnych w Berlinie przez 
Związek Radziecki,

Czy uchwała ta nie zawiśnie 
w próżni, zależeć będzie od dal­
szej. mniej lub więcej zręcznej 
taktyki kierowników państw za­
chodnich.

Na Zachodzie dojrzewa coraz 
więcej świadomość, że Stany 
Zjednoczone nie są rzecznikiem 
Unii Zachodnio - Europejskiej w 
skromnej roli bezinteresownego 
sojusznika, jak w ogóle nie są 
bezinteresownym inicjatorem 
„odbudowy11 Europy według pla­
nu Marshalla, lecz są inspirato­
rami i organizatorami nowego 
konfliktu światowego, przez któ­
ry chcą zdobyć supremację w 
całym świecie. pchając na pier­
wszy ogień biedniejsze od siebie, 
bo wycieńczone ostatnią wojną 
ludy Europy (r).

4 organizacji młodzieżowych
WROCŁAW (PAP). We Wrocławiu rozpoczął się historyczny Kongres rodu, postanawia zjednoczyć szeregi 

Jednoi ci Młodzią y Polskiej. Obrady otworzył przewodniczący Centr. młodzieży i iwwołtije dobycia sze- 
Kom. Jedno ci Młodzieży — Janusz Zarzycki, który stwierdził, że Kon­
gres zebrał się zgodnie z dążeniami i wolą młodego pokolenie, aby po­
wołać do fycia Związek Młodzieży Polski ej.
Na Kongres przybyli przedstawi- j wie i przebudowie Polski, zapewnie- 

ciele związków młodzieży polskiej 1 nia ludowo-demokratycznego wy- 
w Westfalii, stowarzyszenia młodzie- ; chowania całemu młodemu pokole- 
ży polskiej w Czechosłowacji, przed- ’ niu, wzmocnienia

rok a , bezpartyjną, samodzielną, lu­
dowo-demokratyczną organizację 
pracującej i uczącej się młodzieży 
miejskiej i wiejskiej — Związek 
Młodzieży Polskiej".

Z kolei przedstawiciele poszcze-
t... .. -j „ ___ _________ u światowych sił g'-taych organizacji młodzieżowych

stawiciel Światowej Federacji Mło- wolności i postępu, pełnego urzeczy- składali oświadczenie o ^przystapie- 
dzieLy Demokratycznej — Galii; wistnienia praw młodzieóy do o- 
przedstawiciel Międzynarodowego , światy, twórczej pracy, radości, 
Związku Studentów — Grohman • zdrowia i wypoczynku oraz budo­

wania w Polsce ustroju sprawiedli­
wości społecznej, z której rozwinie 
się i wyrośnie szczęście całego na-

oraz przedstawiciele ZSRR, Francji, 
Anglii, republikańskiej Hiszpanii, 
Bułgarii, Wągier, Rumunii, państwa 
Izrael, Szwecji, Danii i demokra­
tycznej Grecji. 1

Po przemówieniach przedstawi­
cieli delegacji zagranicznych Ja­
nusz Zarzycki przędło ył w imieniu 
Centralnego Komitetu Jednolici 
Młodzieży wniosek o zjednoczenie 
czterech organizacji młodzieżowych.

„Krajowy Kopgres Delegatów 
ZWM „,Wici“, OM TUR i ZMD, ja­
ko najwyższa reprezentacja demo­
kratycznej młodzieży polskiej, dążąc 
do pomnożenia sił młodzieży demo­
kratycznej kraju w celu zwiększe­
nia wysjków młodzieży w odbudo-

niu swych organizacji do Związku 
Młodzieży Polskiej, po czym prze­
wodniczący poddał wniosek o zje­
dnoczeniu pod głosowanie. Akt ten 
zamienił się w entuzjastyczną ma­
nifestację młodzieży. ....

Pierwsi zawodnicy

w drodze do Londynu
WARSZAWA (PR). Wczoraj po 

południu odleciała do Londynu 
pierwsza częfclć zawodników, którzy 
będą reprezentowali barwy polskie 
w Igrzyskach Olimpijskich w Wem­
bley pod Londynem. Grupa ta liczy 
20 zawodników.

Kio bodzie nowym 
premierem Francji?

PARYŻ (PR) Prezydent Auriol pro* ] Andró Marie, członka partii radykał* 
wadzi w dalszym ciągu rozmowy z | nej jako kandydata, mającego w tej 
leaderami partii politycznych celem 
znalezienia wyjścia z obecnego kry* 
zysu gabinetowego. Koła polityczne 
przewidują, że obecny kryzys może 
potrwać dość długo. Sytuacja ekomp* 
likowała się przez ostatnie wystąpię* 
nie de Gaulle'a, który oświadczył, że 
nadszedł czas realizacji głoszonych 
przezeń zasad. Komunistyczna „Hu* 
manitć'', nawiązując do tego wystą* 
pienia, stwierdza, że Schuman i Moch, 
a nie mniej i Ramadier przygotowali 
de Gaulle'owi drogą.

Korespondent Reutera wyraża przy* 
puszczenie, że wybór prezydenta pad* 
nie na przedstawiciela partii radykał* 
nej. -W paryskich kołach politycz* 
nych wymienia się nazwisko dotych* 
czasowego ministra sprawiedliwości

chwili najwięcej szans.

ItozLaz m nitlra

ZE ŚWIATA |

KATOLICKIEGO!

Przywódcy amerykańskiej

NOWY JORK (PAP). Komitet 
narodowy komunistycznej partii 
Ameryki opublikował oświadcze­
nie, w którym poda,je do publicz­
nej wiadomości, że przewodniczą­
cy komitetu narodowego komuni­
stycznej partii Ameryki, Wiliam 
Forster, sekretarz gen. komitetu 
narodowego Dennis, oraz szereg

Publ cznego
WARSZAWA (PR). Minister Bez­

pieczeństwa Publicznego wydał roz­
kaz w związku z rocznicą Manifestu 
PKWN. W rozkazie tym minister 
stwierdza, IŻ funkcjonariusze słu by 
bezpieczeństwa publicznego obcho­
dzą Święto Odrodzenia z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku wo­
bec ojczyzny, oraz rozkazuje 
wzmocnić czujno^ i aktywnoeć w 
walce z wrogami Polski Ludowej.

Bomba atomowa 
na dnie morza

WASZYNGTON (PR). Kontradmirał 
Ellis Zacharias — były członek tajne* 
go wywiadu w marynarce USA — o* 
świadczył przez radio nowojorskie, że 
na dnie Oceanu Spokojnego spoczy* 
wa bomba atomowa. Admirał wyjaś* 
nił, że oprócz dwu bomb rzuconych 
na Japonię w sierpniu 1945 r., Stany 
Zjednoczone posiadały trzecią bombę 
atomową, która została umieszczona 
na okręcie wojennym. Okręt ten w 
drodze do Japonii zatonął wraz z za* 

i’wybitni' działacze partii iłogą i bomby nie udało się wydobyć 
stycznej w Ameryce. głębi Oceanu.

innych członków komitetu zostało 
aresztowanych. Aresztowani zo­
stali również członek rady miej­
skiej Nowego Jorku N. Davis, se­
kretarz wydziału związków zawo­
dowych Williamson, sekretarz 
wydz. organizacyjnego Winston, o- 
raz inni / 
komunistycznej w Ameryce.

W Stanach Zjednoczonych na­
grywa się obecnie 16 milime­

trowe filmy do nauczania religii ka­
tolickiej. Do produkcji tych filmów, 
które będą ukończone we wrześ­
niu br., "dali inicjatywę alumni uni­
wersytetu Loyola w Los Angeles, 
a superwizorem ich był jezuita ks. 
Lorenzo Malone, wicerektor tegoż 
uniwersytetu.

Liczba o-:'rodkAw katolickich w 
Japonii wzrosła znacznie od chwili 
zakończenia wojny. W samym okrę­
gu tokijskim na jednego księdza 
przypada 100 katechumenów.

IZ atolicka młodzież austriacka ob- 
chodziła ostatnio wielkie uro­

czysto ci, w których brało udział 
ponad 150 tys. uczestników. Głów­
nym hasłem manifestacji austriac­
kiej młodzieży katolickiej było: „Mil­
czenie nie jest 'adną bronią! Miej- 
my odwag, prawdy!". Wcielenie w 

: życie tego hasła ma dopomóc do u- 
• rzeczy wistnienia ideałów katolic- 
•kich.

Według statystyki, jaka po- 
daje „Osservatore Romano", 

•liczba katoiikcw w Afryce obejmu- 
•je 7 mil. 600 tys. oraz 2 mil. 300 tys.' 
'katechumen w. Białych kapłan w 
■jest 4.992, kapłan w murzyńskich — 
: 338, braci zakonnych białych — 
; 2.343, czarnych 355, si'str zakon­
nych białych 9.213, czarnych 1.459 
i Liczba katechist w, którzy prowa- 
;dz: nauczanie wynosi 55.583. W mis- 
• jach katolickich pracuje 62 lekarzy 
ii 591 świeckich pielęgniarek. Naj- 
;wicksz aktywno cii odznaczaj; się 
: o rodki misyjne w belgijskim Kon- 
;go, Ugandzie i kraju Basuto.
; projekt Stolicy Apostolskiej prze- 
: * widuje ścisłą wsp'łpracę 
i wszystkich wyższych uczelni i uni- 
iwersytetów katolickich. Początek 
i tej wsp łpracy datuje się od 1946 r. 
i kiedy to w Buenos Aires odbył się 
• kongres wy'szych "uczelni i katollc- 
ikich zakład'w naukowych obydwu 
i Ameryk. Uchwalono w wczas plan 
• zorganizowania wspłpracy, który 
•przedstawiono Sw. Kongregacji Śe- 
•minariów i Uniwersytetów. Obecnie 
•chodzi o rozszerzenie tej wsprłpra- 
• cy na wszystkie uczelnie katolickie, 
;które ma być zrealizowane #do kori- 
•ca roku 1949. Projektuje się rćw- 
: nie' wydawanie redagowanego w ję- 
tzyku łacińskim czasopisma, po wlę- 
iconcgo zagadnieniom wyższych u- 
: czelni katolickich.

Opróżnione z pak wozy zbierały się do odjazdu. Kes­
suda leżała pod wozem wystraszona i szukająca gwałtow­
nie w swym zgorączkowanym mózgu ratunku. Jeżeli ten 
wóz ruszy i odsłoni ją — wybije jej ostatnia godzina. 
Świątynia Jagannatha w Nainit, jak się przekonała, była 
była siedliskiem konspiratorów i agiteji przeciwangiel- 
skiej. Paramahasa, który snąć działał w porozumieniu 
z władzami angielskimi i był w dobrych stosunkach 
z miejscowymi pandarami, od duższego już czasu był po­
dejrzewany o zdradę. Jeżeli więc Kessuda nie potrafi 
wynaleźć jakiego środka ratunku zginie niechybnie.

Przy wołach stanął mahut i, pokrzykując na nie gardło­
wym głosem, próbował je odwrócić pyskami do wyjścia. 
Dwaj saddhu, którzy rozmawiali przy wozie, rozbiegli 
się, wydając po drodze rozkazy zamknięcia wszystkich 
bram i skontrolowania wozów, czy przypadkiem ucieki­
nierka nie usadowiła się na którym z nich.

Wozy stanęły w rzędzie jeden za drugim. Pod spodem 
jednego z nich, uczepiona kurczowo kija, wisiała Kessu­
da, modląc się w 

chrześcijańs 
dalej nad sięgnięć
chwili chłopiec skurczył się i usiadł apatycznie w oczeki- | 
waniu na przeprowadzenie kontroli przez akolitów ka­
płańskich, którzy, zerwani na nogi, myszkowali już w wo­
zach od przodu.

Kiedy przyszła kolej na wóz, pod którym wisiała ucze­
piona kurczowo Kessuda — w dziewczynie wszystka 
krew zastygła, Była prze'ronana że ją znajdą, wywloką 
spod wozu, zamkną w karcerze, a potem — brrrl Skóra 
na niej ścierpła. Raz jeden widziała, jak padarowie dusili 

duchu do wszystkich swoich bogow i ao 
kiego o ratunek. Tuż przy wozie, nie 
:ie t"mieniem, stały- nogi mahuta. Po

jedną z tancerek, która zdradziła tajemnicę świątyni. Od 
tego czasu przez wiele dni i nocy straszliwa twarz udu­
szonej tancerki zjawiała jej się przed oczami i straszyła 
ją swoim upiornym wyglądem.

A akolici tak długo nie odchodzili od wozu, tak długo 
plądrowali, że Kessudzie wydało się to całymi wiekami 
chyba, Spotniała, ciało jej płonęło, to znowu ziąb ją łapał 
i wszystko sztywniało, a palce, którymi była uczepiona 
drąga idącego pod wozem i stanowiącego przedłużenie ■ 
dyszla, zmartwiały zupełnie.

Gdzieś daleko przed nią zaskrzypiały zawiasy bramy, 
rozległy się pokrzykiwania mahutów i pierwsze wozy ru­
szyły w bramę, wyjeżdżając na otwarte ulice, gdzie była 
upragniona wolność.

Mahut wozu Kessudy wlazł między woły, usiadł na 
dyszlu i zanucił jakąś tęskną i dziką piosenkę, Jeden z 
pandarów huknął na niego i nakazał mu milczenie. Po 
chwili i ten wóz ruszył, wlokąc z sobą uczepioną jego 
spodu kobietę.

Nie znaleziono jej. Kessuda czuła radość szaloną i dzi­
ką, jaka ją ogarnęła, Jest wolna, prawie wolna! Wystar­
czy znaleźć się poza bramą tej świątyni, wystarczy zna­
leźć się przy boku jakiegokolwiek babu w czerwonym 
turbanie, aby się znaleźć poza zasięgiem rąk kapłańskich.

Wozy Wytoczyły się już z bramy świątyni i skierowały 
w stronę gór. Za miasteczkiem zatrzymały się na obszer­
nej polance i mahutowie puścili tutaj woły wolno, a sami, 
zawinąwszy s.ę w opończe, położyli się w wozach na me­
ny spoczynek. Kessuda, którą wóz dowlókł aż tutaj, puś­
ciła się w końcu kija i padła pod wozem prawie bez siły, 
Nie mogłaby pewnie wyleźć spod wozu i powstać na nogi 
o własnych siłach.

Mahut, pod wozem którego przybyła aż tutaj, rozma­
wiał właśnie z jakimś innym poganiaczem.

— Czy ipyślisz, że na wieczór będziemy w połowie 
drogi? — mówił.

— Skąd ja mogę wiedzieć? Może będziemy, a może , 
i nie,

— Czy Sahib zapłaci nam obiecane wynagrodzenie?

— Musi zapłacić.
— Trzy -rupie, to wielkie pieniądze, Kupię sobie zaraz 

nowe doti i nowe sari. W nocy bywa chłodno.
— Pora deszczowa się zbliża. Nie będziemy mogli 

jeździć.
— Czy ty zostajesz u Sahiba?
— Nie wiem. Sahib podobno przenosi się na porę desz­

czową w góry,
Kessuda zadrżała. Wydało jej się, że poznaje głos jed­

nego z mahutów. Nie mogła jednak wyść spod wozu, aby 
się przekonać, czy zna właściciela tego głosu. Postano­
wiła czekać dopóki mahut nie zostanie sam i nie wgra- 
moli się na wóz, aby się wyspać,

— Czy nie wiesz, czego pandarowie szukali w naszych 
wozach? — spytał znowu mahut Kęssudy.

— Podobno coś im tam zginęło. Zresztą, oni zawsze 
sżukają po wozach, kiedy mamy wyjeżdżać z świątyni. 
Czy ty nigdy tu jeszcze nie byłeś?

— Nie, pierwszy raz. Dawniej służyłem u Sahiba, ale 
dawno już temu odszedłem. Byłem w Nainit. Tu jednak 
nie miałem co robić i wróciłem do niego.

— A po cóźeś przyjechał do Nainit?
— Przyprowadziłem jedną Mam Sahib.
— I ona nie zapłaciła ci za to?
Mahut mruknął coś, jakby do siebie, a potem powie­

dział głośno:
— Była biedna, nie miała ani jednej anny.
Drugi mahut parsknął śmiechem.
— A cóż ciebie mogło obchodzić, że ona biedna? Czy 

bogacze litują się nad pariasami, że umierają z głodu? 
Odkądże to wyznajesz prawa białych?

— Cóż jej miałem wziąć, skoro nic nie miała? — bro­
nił się atakowany.

— I gdzie ta Mam Sahib się podziała?
— Poszła do policji.

‘ — Do policji? Czyż to kobiety przyjmują do policji?
— Nie opowiadaj głupstw, sam wiesz dobrze że nie 

przyjmują.
— Więc po cóż tam poszła?
— Nie wiem, miała jakiś interes,

/
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Warszawa podnosi się z ruin.

Wdniu dzisiejszym obchodzi­
my czwartą rocznicę ogło- I 
szenia Manifestu Polskiego I 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego, j 

Droga jaką przebyła Polska Ludo­
wo-Demokratyczna w ciągu tych , 
czterech lat nie była łatwa i wyma- I 
gała olbrzymiego wysiłku całego na- ' 
rodu. Manifest Lipcowy nakreślił' 
przed państwem polskim linię, j— ' 
jakiej winno ono kroczyć. Lecz i 
trudno jeszcze było w owych wiel- 
kich dniach krwi i chwały przewi- i 
dzień w jakim stopniu uda się zre­
alizować zamierzone plany.

| tało się jednak inaczej. Dzię-
i ki umiejętnemu wyzyskaniu
i sił i planowej gospodarce
już w krótkim czasie mogli ;my 
wkroczyć na właściwą drogę rozwo­
ju naszego życia ekonomicznego. 
Uruchamiając zniszczony przemysł 
ju’. od pierwszych dni po odzyska­
niu niepodległo ci kierov liśmy się 
nie tylko planowością produkcyjną, 
ale też planową kolejnością dając 
pierwszeństwo tym rodzajom pro­
dukcji, które umożliwiały rozwój 
innych przemysłów. , Dzięki odzy­
skaniu bogatych w skarby naturalne 
terenów na zachodzie otwarły się 
też przed nami szeroko moźliwoci 
rozwinięcia naszego potencjału 
przemysłowego. Przez' szybkie za­
gospodarowanie Ziem Odzyskanych 
tworzymy z nich 
dalszej odbudowy 
nomicznej kraju.

Narodowego 
pozwala nam 
w przyszłość.

Mimo iż 
rżenia 
Polski, niemniej wielką wagę 

przywiązujemy do rozwoju naszego 
rolnictwa. Równolegle z rozbudo­
wą przemysłu musi posuwać się na­
przód unowocze-tnienie metod pracy 
na roli. Przez racjonalne wyzyska­
nie naszych możliwości w tej dzie­
dzinie możemy nie tylko zapewnić 
odpowiedni poziom aprowizacji kra­
ju lecz i eksportować żywność

Planu Gospodarczego 
też z ufno cią patrzeć

zmierzamy lo stwo- 
potęgi przemysłowej

wiła szybką wymianę dóbr wypro­
dukowanych przez nasz przemysł. 
Rzemiosło oraz drobna i -rednia 
wytwórczość prywatna odegrały też 
niezwykle ważną rolę w przyspie­
szeniu ogólnej stabilizacji naszej go­
spodarki.

potężną bazę dla 
i rozbudowy eko-

Na pierwszy 
wysunęła 
nii falziar

Najlepszą 1 właściwie jedyną 
miarą słuszno ci obranej dro­
gi są osiągnięte wyniki. Na 
nic zda się najlepszy program 

gospodarczy czy polityczny, jeńli nie 
zda on egzaminu życia. Nic też nie 
przemawia tak silnie jak wymowa 
faktów.
ocenić słuszność wytyczonej przez 
Manifest Lipcowy drogi, musimy 
dokonać bilansu osiągnięć Polski na 
wszystkich odcinkach jej 
apodarezego, kulturalnego 
nego.

plan odbudowy 
wysunęła się sprawa produk­
cji takiego artykułu ekspor­

towego, który przy minimalnych in­
westycjach m gł być szybko rzuco- 

। ny na rynek zagraniczny. Dla tego 
1 *-eż- głó wny nacisk w naszej gospo- 

। darce położony był od samego po- 
! cztku na przemysł węglowy. Wę- 
l giel stał się dla nas podstawowym 
czynnikiem rozwoju gospodarczego 
kraju i można dziś śmiało stwierdzić, 
że wła-tnie dzięki pracy górnika od­
budowa Polski przybrała tak nad­
spodziewanie szybkie tempo.

za-

Nowoodbudowany most kolejowy 
w Toruniu.

granicę, zdobywając w ten sposób 
cenne dewizy, surowce i maszyny. 
Nielada sukcesem było też szybkie 
wyzyskanie obszarów rolniczych na 

: najwięcej ! Ziemiach Odzyskanych. Widzimy 
położyliśmy więc , ter stały wzrost stopy życiowejPodnosząc kraj z ruin i zgliszcz 

potrzebujemy jak 
metalu, położyliś

ównolegle z rozwojem ekono­
micznym postępuje szybko 
naprzód realizacja wytycz­

nych Manifestu Lipcowego na odcin­
ku odbudowy i przebudowy naszego 
życia kulturalnego i społecznego. 
Otwarła się szeroko droga do upow­
szechniania oświaty. Szybko usuwa­
my szkody wyrządzone przez wojnę 
na polu szkolnictwa. Zagęszczając 
sieć przedszkoli, oraz reformując 
szkolnictwo powszechne i .średnie, 
zmierzamy do stworzenia jak naj­
korzystniejszych warunków dla od­
budowy kulturalnej człowieka w 
Polsce. Przez położenie specjalnego 
nacisku na szkolnictwo zawodowe, 
będziemy mogli w krótkim czasie 
przygotować nowe kadry fachow­
ców, konieczne dla pełnego rozwoju 
naszego życia gospodarczego. Struk­
tura studiów wyższych uległa także 
powa'nym zmianom w kierunku po­
godzenia wymagań naukowych z po­
stulatami życia państwowego i spo­
łecznego, otwierającymi szeroko dla 
młodzieży chłopskiej i robotniczej 1 
drogę do awansu społecznego. Duże I 
postępy czynimy te' na polu walki j 
z analfabetyzmem. Dzięki ofiarnej 
pracy nauczycielstwa mo emy z sa­
tysfakcją spoglądać na osiągnięte 
rezultaty

1948
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.Kraków" w doku.

wewnętrznych oporów, hamujących 
szybki rozw j wszystkich dziedzin 
naszego życia.

i tan oHine jctis. wyiuuwa । ' *-------------------- v -- owpj ‘■jviuwcj

To też dziś. jeśli chcemy sPecialnV nacisk na rozwój przemy- przeciętnego mieszkąńca miast i wsi. 
słu hutniczego. W oparciu o tej X Tie mniejsze osiągnięcia może- 
podstawowe przemysły mogliśimy też my zaobserwować na odcinku 
przystąpić do odbudowy innych. Ob- [J ” naszego handlu wewnętrzne-

życia go- 
i społecz-

Z
wielkiej

wiązki zawodowe i organiza­
cje społeczne nigdy jeszcze 
nie odgrywały u nas tak 

roli, jak obecnie. Stają się

Jako naczelne zadanie 
przed sobą

postawiła
I przed sobą Nowa Polska stwo- 

rżenie jak najkorzystniejszych 
warunków dla rozwoju wszystkich 
eił Narodu. Reforma rolna i una­
rodowienie wielkiego i średniego 
przemysłu stały się też dźwignią re­
alizacji tych planów. Nowe pań­
stwo polskie nie mogło budować 
swej przyszło ci na krzywdzie histo­
rycznej ludu polskiego, na nędzy 
t zacofaniu cywilizacyjnym. Nie 
mogło być mowy o budowaniu lep­
szego jutra Polski na wyzysku ro­
botnika przez kapitał krajowy i za­
graniczny. Tylko przez głębokie re­
formy gospodarczo-społeczne mo’na 
było zapewnić Polsce niezależność 
ekonomiczną i skierować rozwój 
produkcji przemysłowej w takim 
kierunku, któryby' odpowiadał po­
trzebom świata pracy.

Wre praca w portach. Nowy gmąch Min. Przemyślu w Warszawie.

.1., A ■ & i

serwujemy stały wzrost produkcji 
w innych działach. Obecnie naj-

go i zagranicznego. f ' 
, obrotów handlowych z zagranicą u-

większymi sukcesami może się po- możliwia nam przyspieszenie ogól-

Druga wojna światowa wyrzą­
dziła tak potworne spusto­
szenia w naszym życiu go­

spodarczym, te trudno było wyobra­
zić sobie szybką stabilizację ekono- ' nego. Cała ] 
nniczną. Zdawało się, iz wielu dzie- [ sięga 120% stanu z 1938 r. 
siątlkćw lat będzie trzeba, aby można | z rozbudową przemysłu postępuje 
było choć w niekt rych gałęziach naprzód odbudowa miast i wsi, któ- 
przemysłu osiągnąć przedwośienny rej symbolem jest dżwigajaea się z 
poziom produkcji. (ruin Warszawa. Szybka realizacja

szczycić przemysł metalowy, zaraz' nego tempa odbudowy. Szybka po­
za nim idą: energetyczny, chemiczny, . ..
górnictwo, i
elektrotechniczny
Wszystkie te działy przekroczyły już i odegranie powanej roli* w życiu go-
przedwojenny stan produkcji. Z po- spodarczym Europy.
zostałych: spożywczy i tytoniowy ’ 
stoślą najbliżej poziomu przedwojen-

.. ! prawa sytuacji na odcinku komuni- 
wł kienniczy, hutniczy, kacyjnym oraz rozwój naszej floty 

i papierniczy, handlowej i portów zapewnią nam

ej poziomu przedwojen- w 
produkcja przemysłowa &
tanu z 1938 r. Wraz też I

■ 4»ś«

Siąsk dymi.

Historyczna data 22 lipca 1944r. 
posiada dla nas jescze jedno 
nader wa'ne znaczenie. Obok 

reform społeczno-gospodarczych Ma­
nifest PKWN wyraża postulat usta­
lenia granicy Polski na Odrze i Nysie 
oraz określa jasno kierunek naszej 
polityki zagranicznej. Bogaci w 
tragiczne do Wiadczenia przeszło ci, 
musimy dęzyć do stworzenia takich 
warunków, które usunęłyby raz na 

I zawsze niebezpieczeństwo nowej a- 
gresji ze strony zaborczego sąsiada 

| zachodniego. Gwarancją 
naszych osiągnięć na polu 
czym i kulturalnym może 
bezpieczeństwo kraju, 
też polityka zagraniczna rzędu pol­
skiego opiera się na wsp'łpracy z 
tymi krajami, z którymi łączy nas 

। wspólnota narodowych interesów. 
Sojusz ze Zw. Radziec1:m oraz z 
krajami Europy wschodniej i po­
łudniowo-wschodniej jest tef dla 
nas rękojmią, iz szpony niemieckie 
nie odważą się sięgnąć po nasze zie­
mie. Dziś, gdy na 'zachodzie znów 
usiłuje się wskrzesić militaryzm 
niemiecki, podsycając zarazem ten­
dencje rewizjonistyczne, nasza przy­
jaźń z wielkim sąsiadem wschodnim 
nabiera specjalnie aktualnego zna­
czenia. Wiemy, iż tylko siła naszej 
armii w oparciu o potęgę militarną 
Zw. Radzieckiego mo’e ostudzić 
zapały tych, dla których nasze Zie­
mie Zachodnie stanowią tylko wy­
godny „towar'* w targach między­
narodowych.

trwałoiści 
gospodar- 
być tylko 

Dlatego

Stały wzrost1 one potężną dźwignią wspólnego 
wysiłku całego narodu i podstawo­
wym czynnikiem utrwalenia zdoby­
czy socjalnych. Obserwujemy też 
stałą poprawę sytuacji na odcinku 
zdrowia i wychowania fizycznego.

Sytuacja wewnętrzna uległa 
w Polsce powa'mej stabiliza­
cji. Wzrost bezpieczeństwa 

osobistego, oraz ukrócenie działal­
no ci szkodliwych gospodarczo i po­
litycznie elementów, jak i szybkie 
przejście od koniecznych w pierw­
szym okresie organizowania życia 
państwowego, form tymczasowych, 
do coraz pełniejszego normowania

ednym z najbardziej rzucają­
cych się w oczy wyników po­

lityki gospodarczej Rzędu jest 
niezwykła jak na tak trudny okres 
powojenny stabilizacja finansowa. 
Jeśli porównamy gwałtowne kryzy­
sy gospodarcze przemywane przez i
mne kraje, z sytuacją panuj ącą na stosunków — umożliwiły usunięcie 
tym polu u nas, to nie potrzeba in- ' 
nych dowodów na to e droga po któ­
rej kroczy obecnie Naród Polski jest 
słuszna. Osi ą.gnięć naszych na 
ekonomicznym nie potrafi teś 
kwestionować.

Zbliżamy się szybkimi krokami 
do momentu w którym wiel­
ki plan odbudowy zostanie 

wykonany i wkroczymy w nowy 
etap, etap rozbudowy naszego życia 
gospodarczego i kulturalnego. Cze­
kają nas jeszcze nie łatwe zadania. 
Wiele przeszkód musimy przebyć! 
na drodze wiodącej do naprawdę 
wielkiej przyszłości Narodu. Zda- 
jemy sobie sprawę, iż nie na wszyst­
kich odcinkach naszego życia praca 
przebiega tak, jak tego chcemy, 
jednak wspólnym wysiłkiem całego 
społeczeństwa przezwyciężymy 
wszystkie trudności. Musimy też 
czuwać, by droga po której kroczy­
my prowadziła naprawdę do celu, 
którym jest nowa, opromieniona 
blaskiem wolno ci i sprawiedliwo­
ści Polska. (z)

polu 
nikt

s na-zybkie tempo odbudowy 
szego życia gospodarczego 
związane jest głównie z fak­

tem, iż dla realizacji tego dzieła po­
trafił Rząd zmobilizować wszystkie 
siły narodu. Dzięki planowemu wy­
siłkowi robotnika, chłopa, rzemie­
ślnika, kupca i pracownika umysło­
wego, którzy w trudzie dnia codzien 
nego budują lepszą przyszłość Pol­
ski, możemy dziś z satysfakcja spo­
glądać na wyniki czterech lat pracy. 
Obok Państwa i spółdzielczo ci, nie 
mniej powai ny wkład w odbudową 
wniósł sektor prywatny. Trzeba 
stwierdzić iż niezwykła spr;i'ysto;lć 
naszego handlu prywatnego umozli- Założenie stępki pod pierwszy węg lorudowiec na Stoczni Gdańskiej.



Str. 4 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 199 HM

O „dywanach latających Harcerstwo łódzŁie w żałofcie

Pogrzeb 24 ofiar
tragicznego wypadkuReportaż 1 łabr^Li dywanów smyrnembicb

Kowary, w lipcu.
prim rn '

GRUNWALD

Wreszcie ku ogólnemu zado­
woleniu znikają z murów, ho­
teli, pensjonatów i zakładów 
rzemieślniczych na terenie całe­
go Dolnego Śląska najrozmait­
sze bezsensowne napisy i szyl­
dy w rodzaju: „Pod białym Or­
łem", „Polon.a“ czy „Bar pol­
ski". Zarządzenie tego rodzaju 
wydał wrocławski Urząd Woje­
wódzki.

Postanowiono ściągać kary 
administracyjne od tych wszyst­
kich, którzy w najbliższym cza­
sie nie przemianują swych loka­
li. Wszystkie „Białe Orły" 1 „Po­
lonie" muszą zniknąć.

Zapewne cieszyłby się z tej 
inowacji Minkiewicz, autor dos­
konałej satyry ,na ten niepojęty 
hurrapatriotyzm. Ucieszyłby 
się jeszcze bardziej Wiech, gdy­
by bawiąc w Solicach dostrzegł 
cukiernię 1 kawiarnię z wiel­
kim szyldem „Cafe pod Minogą". 
Jak nam donoszą z różnych 
miejscowości Dolnego Śląska, 
„Cafe pod Mjiogą" rodzą się 
jak grzyby po deszczu.

Martwi nas tylko dziwna nie- 
wyrozumiałość PMT, który z 
okazji Wystawy ma zamiar wy­
puścić specjalne gatunki papie­
rosów, podobno bardzo dobre w 
smaku i dostępne jedynie w 
kioskach wystawowych o szum­
nych nazwach „Grunwald" i 
„Lech". Zaledwie odetchnęliś­
my po „Pai-tyzantach" i „Wol­
ności" znowu będziemy musieli 
spalać i rzucać do popielniczek 
i spluwaczek niedopałki, zaopa­
trzone wielkimi nazwami i 
imionami.

Czyż nie można było inaczej 
nazwać już papierosów? Jeśli 
tak dalej pójdzie, należy się spo­
dziewać, Iż pewnego dnia uka- 
że się w sprzedaży nowa seria 
papierosów, nazwana nazwis­
kami naszych trzech wieszczów 
lub specjalne cygara „Oświę­
cim".

Naprawdę dość tej zabawy!

» Kowary, w lipcu. I niego surowca i przebudowy ma-
Mimo, iż Kowary są trzecim co szyn, braku fachowców polskich 

ido wielkości miastem w pow. jele- początek uruchomienia fabry- 
niogórskim, daremnie szukam tej Kacji dywanów był bardzo 
miejscowości w książce dr Wł, J.1 trudny. Z czasem zakład włas- 
Grabskiego pt. „200 miast wraca 
do Polski" pod poprzednią ich na- “ 
zwą: Krzyżatka.

Obszerną za to notatkę o Kowa­
rach znajduję w starej encyklope­
dii Meyera, w której czytamy m. 
in.; ,,Od 1513 r. na prawach mia­
sta. Do 19-go wieku — centrum 
śląskiego przemysłu Iniarskiego. 
Miasto o sławie światowej przez 
swą fabrykę dywanów tureckich, 
założoną w 1854 r. Piękny ratusz 
i dwa pałace. W pobliżu kamienio­
łomy granitu, oraz wielkie złoża 
magnetyczne rudy żelaznej”.

Tak było w 1875 r. Dziś powierz­
chnia miasta jest większa od po­
wierzchni Jeleniej Góry i wynosi 
3212 ha. Mimo to liczba mieszkań­
ców wynosi jedynie 6000, tj o 1000 
mniej, aniżeli przed wojną. Przy­
czyną tego jest bezwątpienia fakt 
nie remontowania zniszczonych 
wojną domów, którym często bra­
kuje tylko drobnostki, aby mogły 
być zamieszkane,

Mimo silnego uprzemysłowienia, 
Kowary są cichym, przytulnym 
miasteczkiem, o charakterze willo­
wym, a obok miasta ciągną się ol­
brzymie przestrzenie lasów, peł­
nych wszelakiego dobra. Do zabyt­
ków miasta zaliczyć można kapli­
cę św. Anny, ratusz z XVI wieku 
i pałac Radziwiłłów, Koło głównej 
ulicy skupiły się boczne zaułki. W 
jednym z nich odnajdujemy sławę 
Kowar — fabrykę dywanów smyr­
neńskich, będącą celem naszej wy­
cieczki.

Wchodząc do niej,. przenosimy 
się w świat bajki z tysiąca i jednej 
nocy. Przypomina nam się baśń o 
latającym dywanie, usłyszana w 
dzieciństwie. Kobierzec — jak wi­
dać z nich — już w dawnych cza­
sach był u ludów wschodnich po­
pularny i po dziś dzień jest u nich 
w wszechstronnym użyciu, podczas 
kiedy w Europie używa się go prze 
ważnie tylko do pokrycia podłóg, 

Wśród dywanów wschodnich od­
różniamy ze względu na desenie i 
sposób wiązania trzy rodzaje dy­
wanów: perskie pasterskie (wyko­
nywane przez ludy koczownicze 
ZSRR) oraz tureckie, czyli srnyr- 
neńskie, sporządzone przeważnie 
w małoazjatyckich prowincjach i 
okolicach Smyrny.

Do jednej z takich fabryk wysła­
no grupę pierwszych robotników z 
Kowar. Tam zostali specjalnie 
przeszkoleni. I uczniowie przewyż­
szyli mistrzów! Oryginalne dywany 
bowiem wiązane są niedbale i rząd 
ko, oraz wykonywane z grubej 
wełny, co nadaje im wygląd szorst­
ki, Produkowane w Kowarach na­
tomiast, przy zastosowaniu muzę- | 
alnych wzorów -perskich i turec­
kich, oraz deseni nowoczesnych, 
odpowiadających smakowi zachod­
nio-europejskiemu i przystosowa­
nych do zasad modernistycznej e- 
stetyki wnętrz, uchodzą za lepsze 
od oryginalnych. Przewyższają je 
poza bogactwem rysunków przede 
wszystkim wielkim bogactwem ko­
lorów. Przyczynił się do tego szczy 
towy Wynalazek w 1926 r. — prze­
konstruowania krosna żakardowe­
go (od jego wynalazcy Jaquarda, 
rok 1812) z przekładni ręcznej na 
maszynową, umożliwiającą przygo- j 
towanie odpowiedniej tkaniny, tzw. I - - ,
szeniliowej, dającej dywan o ma- naltOWCJ 
ksvmalnym wachlarzu kolorów do. KRAK(sw (PR). Na terenie 
641 Właściwość ta daje fabryce je-1. .... _._!••
dvną prawie pozycję w środkowej 
Europie w dziedzinie bogactwa ko­
lorów.

To też wyroby kowarskie eks­
portowane były do licznych krajów 
europejskich, poza tym do Meksy- 
ku. oraz Ameryki Północnej i Po­
łudniowej, zyskując Kowarom roz­
głos światowy,

Podczas wojny wyrabiano w fa­
bryce siatkę papierową, osłony na 
działa, koce wojskowe worki, oraz 
chodniki papierowe. To też z po­
wodu zatrzymanei przez 6 lat pro­
dukcji dywanów braku odpowied- 

Sprzeciw
Izby Lordów

LONDYN (obsł. wł.). Izba Lordów 
odrzuciła przygniatającą większością 
projekt kompromisowy rządu brytyj’ 
skiego, ograniczający stosownie 
ry śmierci w W. Brytanii tylko 
pewnych kategorii morderstwa.

Wielki 
wytrysk ropy

ka=
do

pow.
I krosieńskiego w szybie nr 65 wytry­
sła ropa naftowa w niespotykanej*do= 
tąd ilości.

Po dowierceniu się na głębokość 
632 m z szybu wylatywać poczęły na’ 
gle kamienie, po czym nastąpił wy’ 

l trysk ropy na wysokość 28 m. Stru’ 
mień ropy był tak silny, że przędziw 

! rawił dach szybu. Przystąpiono natych 
I miast do ujmowania olbrzymich ilo= 
ści ropy wydobywającej się na po’ 
wierzchnią. W ciągu pierwszego dnia 
zebrano ponad 27 ton ropy. Obecnie 
źródło bije samoczynnie j daje 17 ton 
ropy dziennie.

nymi siłami wyszkolił fachow­
ców, a obecnie Państw. Wytwórnia 
Dywanów Smyrneńskich nr 11 
przekracza stale plan produkcji 
i ulepsza jakość, dając surowce 
lepsze od przedwojennych. Tak np. 
został zupełnie wyeliminowany pa­
pier jako osnowa wiążąca spód.

To też popyt na dywany srnyr- 
neńskie z Kowar stale się zwięk­
sza, a rynek skandynawski wzno­
wił swe przedwojenne zamówienia, 
Z czasem więc nasze dywany coraz 
więcej „latać” będą za granicę. I

WŁ Drygałowa,

ŁóDŹ (tel. wł. k). Zwłoki 24 tra­
gicznie zmarłych harcerek łódzkich 
przewiezione zostały do Łodzi już 
w środę w godzinach przedpołud­
niowych. Wczesne przybycie 
zwłok, a przede wszystkim upalna 
temperatura skłoniły władze miej­
skie, finansujące pogrzeb, do zmia­
ny jego terminu. Pogrzeb przewi­
dziany zrazu na piątek godz. 10 
przed południem odbył się już w 
środę o godz. 16. Zmiana terminu

List x Łodzi

0 ubezpieczeniach, kanalizacji
i dziurawych dachach

Łódź, w lipcu I „sprawa -ruszy". Ruszyła. Na 
Deszczowy lipiec j których ulicach chodzi się jui

~ nastraja pesymi-, jak po bilardowym stole. Inne 
stycznie. I może 
wła nie dlatego za- ।

I-jII - miast ku słonecz-
I 11 n7m (w wyobraż-
l : 5 31ni) plażom nadmor , 
| ' ~ 11 skim i syrenom, .
£ । rumianym buziom

góralek i zakopiań 
skim rozdancingowanym „Watrom", 
dolnośląskim wstęgom przepysznych 
autostrad czy wreszcie ku kładącym 
się łanom złotych zbóiż myśli łodzia­
nina zwracają się ku sprawom bliż­
szym.

Nie każdego oczywiście łodziani­
na. Ale na pewno tego co cieszy 
się, ile dyrekcja czy rada zakładowa 
„Skrzywdziła"' go t wskutek tego 
termin jego urlopu przypada na (na 
pewno pogodniejszy i cieplejszy) 
sierpień, jak pewnie i tego, co w 
lepszych warunkach atmosferycz­
nych „odrobił" już. swój urlop w... 
maju.

Te bliTsze sprawy przypadkowo 
ocierają się właśhie o wspomniane 
rady zakładowe i związki zawodowe. 
Chodzi bowiem o pewne novum, 
które usunąć ma niedociągnięcia w 
stosunku wszelkich instytucyj u- 
beżpieczeń społecznych do ubez­
pieczonych pracowników.

W tej chwili w łódzkich zakładach 
pracy odbywają się wybory mężów 
zaufania. Sprawiają one nieco kło­
potu, bo jest zrozumiałe, ze wybrani 
powinni cieszyć się zaufaniem wszy­
stkich swych kolegów. Ludzie my­
ślą, chcą aby było jak najlepiej. 
Miejmy nadzieję, że my.lą dobrze i 
wybiorą prawdziwych m'f'dw zaufa­
nia i że w dalszej konsekwencji po­
prawi się także stosunek ubezpie­
czeń społecznych do ubezpieczonych. 
Wybory przebiegają na ogół bez 
większych tarć i zgrzytów i pewnie 
ostateczny termin — dzień 5 sierp­
nia — pozwoli nam zapoznać się z 
wybrańcami łódzkich załóg fabrycz­
nych. W każdym razie inicjatywie 
ZUS i KCZZ od których wyszła 
mytsl powołania takich- mężów na 
leży przyklasnąć!

Sprawą „bliższą" — bardziej jesz­
cze z racji deszczowej pogody, jest 
zkanalizowanie miasta, po którego 
ulicach wła hie w lipcu prawie nie­
przerwanie płyną porywające wszy­
stko co na nich leży wartkie stru­
myki i przy dłu szym deszczu jut 
nawet nie cuchnące ale za to coraz 
szersze F stwarzające tramwaśom 
efektowne zadanie rozbijaczy fal.

I tutaj zanotować należy najlep­
szą wolę Zarządu Miejskiego, kt.óry 
nie tylko planuje ale plany swe re­
alizuje. Położono w tym roku już 
sporo kilometrów rur kanalizacyj­
nych. Ma doczekać się ich jeszcze 
■w tym sezonie takfe znaczna czę ć 
najbardziej chyba „górskiej* (cho; 
płasko biegnącej) bardzo długiej u- 

’ licy Napiórkowskiego i kilka in- 
' nych.
i Z tych samych „deszczowych" 
■ względów „nieurlopujący" łodzianin 
’ interesuje się tez sprawą chodników, 
i po których stąpa. Również na tym 

odcinku prac miejskich musi on 
jednak oddać sprawiedliwotfc daw­
nym optymistom, twierdzącym, że

wala się, by nadać im tę samą 
gładko'*;.

Tylko... przez dachy cienkie coraz 
bardziej i łatwiej w domu o „desz­
czówkę" niz o wodę z sieci. To 
pewnie dlatego łodzianie którzy nie 
mogli czy nie chcieli wyjechać na 
urlop, wbrew tamtym, na których 
głowy nad morzem, w górach, czy 
na mazowieckiej r wninie też tylko 
...pada deszcz— nic na tym nie stra­
cili.

Marek Raff

nastąpiła w porozumieniu z rodzi­
nami ofiar katastrofy.

Mimo niespodziewanej zmiany 
terminu pogrzebu i przyśpieszenia 
go o 2 dni, na starym cmentarzu 
katolickim w Łodzi zgromadziły się 
tłumy społeczeństwa, władze miej­
skie z prez. m. Stawińskim i ducho­
wieństwo z JE ks. biskupem K. 
Tomczakiem na czele, oraz władze 
i drużyny harcerskie, delegacje in­
nych organizacji młodzieży i rodzi­
ny zmarłych. Nad ustawionymi w 
szeregu trumnami, pokrytymi wień­
cami i kwieciem, egzekwie odpra­
wił JE. ks. biskup dr Tomczak. Po 
modlitwach przerywanych łkaniem 
zrozpaczonych rodziców i koleża­
nek Zmarłych, przy ponurym biciu 
dzwonów trumnv spuszczone zo­
stały dó wspólnego grobu, nad któ­
rym wkrótce wyrosła góra wień­
ców i zieleni. W imieniu min, Ad­
ministracji Publ. kondolepcje ro­
dzinom Zmarłych i całemu społe­
czeństwu łódzkiemu złożył prezy­
dent Stawiński,

Zgodnie z rozkazem specjalnym 
Łódzkiej Chorągwi Harcerskiej 
harcerstwo całej chorągwi przybra­
ło oficjalną żałobę w postaci po­
krycia krzyżów harcerskich krepą 
i opuszczeniem sztandarów obozo­
wych do połowy masztu. Rozkaz 
specjalny odczytany został przed 
frontem wszystkich jednostek cho­
rągwi w ich siedzibach i na obo­
zach.

nie- 
dzi’ 
roz­

ksiąlrki występuje nie jako chęć 
przeczytania dobrego wydawnic­
twa, ale raczej jako chęć posiada­
nia własnej dobrej książki. Wyra­
żamy opinię, że chęci tej nie na­
leży stawiać tamy, a raczej ją 
podsycać, gdyż właśnie ten in­
stynkt posiadania własnej książ­
ki gwarantuje po stworzeniu od­
powiednich warunków umożliwia­
jących jego zaspokojenie— zrea­
lizowanie postulatu upowszechnie­
nia czytelnictwa. Dotychczasowe 
próby oddania czytelnikowi 
niej 
przez kluby literackie 
nia“, „Dobrej Książki" 
klub „Jasnej Książki" 
części spełniają to zadanie, odda­
jąc swym czytelnikom książkę co 
prawda dość tanią, ale wybraną 
przez dostawcę a nie odbiorcę. 
Tanie wydawnictwa „Biblioteki 
Romansów i Powieści" oraz „Co 
tydzień powieiU7‘ — wykazujące 
dość dużą staranność w doborze 
publikowanych pozycji nie przed­
stawiają żadnej wartości biblio­
filskiej,. która przy popycie na 
książki odgrywa niesłychanie 
ważną rolę i dlatego nabywane są 
raczej jako pisma ulotne i nie 
wzbogacają tym samym ogólno­
społecznego stanu posiadania w 
tej dziedzinie.

Pierwszym wielkim krokiem do 
oddania czytelnikowi cennej a ta­
niej publikacji książkowej jest o- 
gło-szenie subskrypcji na narodo­
we wydanie dzieł Mickiewicza. 
I zdaje się nam, że jest to droga 
najwłaściwsza do szybkiego u- 
powszechnienia książki. Włańnie 
przez subskrypcję na najcelniejsze 
dzieła naszej literatury, przez e- 
dycje staranne a masowe możemy 
uzyskać' taniość, a taniość — to 
połowa wygranej w bitwie o u- 
powszechnienie książki. Wydaw­
nictwa mogłyby również pomyśleć 
o rozpisaniu ankiety na temat: 
„jaką książkę winniśmy wydać?" 
czy też coś podobnego. Takie wy­
sondowanie opinii społecznej ob­
niży do minimum ryzyko wysokie­
go nakładu i pozwoli rzucić na 
rynek książkę widzianą chętnie 
i ksiąlżtkę tanią, (t).

0 upowszechnienie książki
W zasadzie półki księgarskie są 

obficie zaopatrzone w wydawnic­
twa i można by mówić o nasyce­
niu rynku księgarskiego. Gorzej 
jednak przedstawia się sprawa z 
popytem na książkę i to nie ze 
względu na to, że ludzie ńie obcię­
liby nabywać książek, a raczej ze 
względu na wysokie ceny wydaw­
nictw książkowych. Mów my tu 
przede wszystkim o beletrystyce, 
a więc o wydawnictwach bjurnych 
do ręki najczęściej i najchętn.ej, 
ze względu na potrzebę rozrywki 
czy też wrażeń natury estetycz­
nej.

Charakterystyczne dla pierwsze­
go okresu po wyzwoleniu nabywa­
nie drukowanego słowa polskiego 
we wszelkiej formie i bez wzglę­
du na jego jakość miało swoje u- 
zasadnienie: przez lata okupacji 
książka polska przeszła niemniej- 
szą martyrologię od narodu. Po 
odzyskaniu niepodległości zasta­
nawiano się więc nad planem wy­
dawniczym, któryby ustanowił 
hierarchię potrzeb czytelniczych i 
oddał społeczeństwu w pierwszym 
rzędzie najcelniejsze dzieła pol­
skiej literatury. Firmy wydawni­
cze rzuciły na rynek księgarski 
wiele pozycji wznowionych, nie­
stety nie zawsze niekwestionowa­
nej wartości. Nie udało się jed­
nać wydawnictwom pokonać za­
sadniczej trudności: wysokiej ce­
ny książki. I dlatego popyt na 
książkę począł gwałtownie maleć. 
Przeciętna cena wydawnictwa, o- 
bracająca się w granicach 500 zł 
musi bowiem w poważny sposób 
zaciążyć na budżecie człowieka 
pracy.

A tymczasem dążność do upo­
wszechnienia książki staje się jed­
nymi z naczelnych zagadnień spo- 

, łeetnych. Rozbudowuje się przez 
róiżne instytucje sieć bibliotek w 
kraju, przewiduje się specjalnie 
szeroki plan budżetowy na pod- 
n.esienie czytelnictwa na Zie­
miach Odzyskanych, czyni szereg 
innych wysiłków, mających za­
spokoić głód książki. Musimy so­
bie przy tym wszystkim powie­
dzieć, że u większości ludzi głód

ta-
książki, przeprowadzane 

„Odrodze- 
i katolicki 
tylko w
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wiara w duchy ¥, Anglii'
Radąnićiini nad istnieniem duchów zajmują się 

Anglii znani uczeniW
Publiczna ankieta w Anglii wyka’ 

zała, że co trzeci Anglik wierzy w fe’ 
ralne liczby 7 i 13, a co piąty przeko’ 
nany jest o istnieniu duchów. Każdy 
ze średniowiecznych zamków, a jest 
ich tam spora ilość, posiada swego 
„ducha", który ma jakąś romantycz= 
ną historię, opartą na legendach i o‘ 
powiadaniach historycznych, przeka’ 
zywanych z pokolenia na pokolenie.

Wydany ostatnio opis tych nadprzy 
rodzonych zjawisk, wywoływanych 
przez „duchy", jest jednocześnie inte« 
resującą lekturą angielskiej historii i 
odtworzeniem atmosfery psychicznej, 
w jakiej do dziś dnia żyje jeszcze du» 
żo Anglików.

W księdze tej o duchach sporo 
miejsca poświęcono klasztorowi Bor’ 
ley, w hrabstwie Suffolk, gdzie w la’ 
tach 1937—1939 zamieszkiwał autor 
książki Harry Price.

Price zaprosił do Borley różne sła’ 
wy naukowe, celem potwierdzenia 
przeprowadzonych przez siebie badań 
i wysłuchania ich opinii. Uczeni jed’ 
nogłośnie stwierdzili, że byli świad’ 
kami niezwykłych wypadków: obra> 
zy, zawieszone na ścianach odwracały 
się same, butelki fruwały w powie’ 
trzu, szyby rozpryskiwały się bez żad« 
nych widocznych przyczyn, słychać 
było bicie dzwonów itp.

Po pożarze w 1939 r. klasztor ten 
przebudowano i oddano do użytku dla 
wojska. Jednak już po tygodniu żoł’ 
nierze bali się przebywać w tym zam’ 
ku, ponieważ spotykali się z dziwny’ 
mi zjawiskami, które odbierały im 
spokój i sen.

Price po wydaniu książki o duchach 
Otrzymał setki listów, których auto’ 
rzy starali się wytłumaczyć przyczy’ 
ny zadziwiających zjawisk. Przewa’ 
żało mniemanie, że w Borley popeł’ 
niono kiedyś morderstwo, że zwłoki 
zamordowanej osoby znajdują się 
jeszcze w zamku i że to właśnie jest 
powodem „cudów".

Price ponownie zbadał wszystkie 
skrytki i ściany. Rzeczywiście znalazł 
w zagłębieniu muru czaszkę kobiety i 
dwa różańce francuskiego pochodzę’ 
nia. Zaczęto się głowić nad nową za’ 
gadką. Ostatecznie stanęło na tym, że 
jest to czaszka mniszki, zamurowanej 
żywcem w średniowieczu za karę, co 
w owych czasach nie było rzadkością. 
Z opinią tą nie zgodziła się histo’ 
ryczha Georginia Dawson, która, sta’ 
rając się dociec prawdy, trafiła na do’ 
kumenty oświetlające ówczesne cza* 
sy i wypadki. Okazało się, że gdy o’ 
statni ze Stuartów opuszczał Anglię, 
towarzyszyło mu wielu arystokratów 
— katolików, wśród których znajdo’ 
wała się jego wnuczka Arabella 
Waldgrave.

Stuartowie mimo wyjazdu nie 
chcieli zrezygnować z tronu, czego 
dowodem były • pełne niepokoju 
pierwsze lata panowania Wilhelma z 
Nassau. Emisariusze Jamesa działali i 
stale podburzali arystokrację przeciw’ 
ko nowemu władcy.

W 1695 r. zdetronizowany król wy’ 
słał swą- wnuczkę do Anglii, aby 
wznieciła bunt w hrabstwie Borley, 
siedzibie rodu Stuartów. Arabellę 
schwytano i ścięto, a głowę jej zamu’ 
rowano w ścianach klasztoru. Od te’ 
go czasu w zamku zaczęło straszyć.

Nic nie pomogło pochowanie kości 
na cmentarzu, „biała dama" ukazywa’ 
ła się dalej, w zamku straszyło. 
„Duch" umarłej szczególnie upodobał 
sobie okno w stołowym pokoju pro’ 
boszcza z Borley, który — wyprowa’ 
dzony z równowagi — kazał wreszcie 
okno zamurować i w ten sposób u’ 
krócił harce „ducha".

Takie i inne zabobony są do tego 
stopnia rozpowszechnione w Anglii, 
że nie mogą ich usunąć żadne nauko’ 
we wyjaśnienia. Badacze „duchów" 
twierdzą, że obawa przed duchami po> 
wstała z powodu wiatrów i wichrów,

które w palących się kominkach do’ 
mów Anglii i Szkocji wywołują niesa 
mówi te szmery, odgłosy i trzaski. (vp)

Znaczki pocztowe
Zgadzam się w zupełności z 

tezą autora w artykuliku pt. 
„Marnotrawstwo pocztowe". Na­
sze znaczki pocztowe są brzyd­
kie, ciężkie i niepraktyczne. Sa­
mo nalepianie sprawia już dużo 
trudności, szczególnie na pocz­
cie, gdzie stoją zdenerwowane 
ogonki publiczności. Kiepski 
klej sprawia, że znaczek spada z 
koperty i nawet, przy użyciu 
kleju stolarskiego nie można go 
przymocować do koperty lub 
pocztówki. Papier powinien 
być cieniutki, delikatny, dobre 
farby, no i klej, prawdziwy, do­
bry klej. To są warunki pod­
stawowe. Następnie, portrety 
na znaczkach wyszły już daw­
no z mody, wraz z upadkiem 
trzech monarchii. Teraz trzeba 
forsować głównie odcinki tu­
rystyczne. zabytkowe, gospodar­
cze, kulturalne. Znaczek pocz­
towy to potężny instrument pro­
pagandowy, docierający do naj­
dalszych zakątków świata. Trze­
ba się tą sprawą zająć poważ­
nie i wypuszczać takie znaczki 
(malutkie i zgrabne), które by­
łyby naszym biletem wizyto­
wym 1 walorem filatelistycz­
nym zarazem, świadczącym o 
racjonalnej oszczędności, inte­
ligencji i pomysłowości urzęd­
ników naszego Ministerstwa 
Poczt.

M. B. . . ...........

Na wesoło^

Handel marzeniami
Był kiedyś okres w dziejach świata, 

kiedy poważnie się liczono z żółtym 
niebezpieczeństwem. Obawiano się, 
że ta najpłodniejsza rasa, gdy już 
nie znajdzie miejsca we własnym, 
po brzegi wypełnionym kotle, wyki’ 
pi któregoś dnia na spokojny i Bogu 
ducha winny świat i zaleje całą Azję, 
a kto wie czy i nie Europę.

Z obawy tej na* 
rodziły się ustawy 
zabraniające Chiń* 
czykom emigracji 
w Ameryce, czy 
Australii, z obawy 
tej też popełniła 
Anglia na narodzie 
chińskim najwięk* 
szą zbrodnię, kie* 
dy to na opierają* 
łq rządzie chińskim 
ii traktat o „legał*

nym i wolnym" handlu opium. Po 
dwóch najbardziej niesprawiedli* 
wych w dziejach świata wojnach 
Chiny uległy i jak bezradna gąsieni* 
co pozwoliły sobie złożyć na własnym 
żywym ciele przez angielską muchę 
jajka, z których wylęgły się robaki, 
pasożytujące- i toczące ciało ofiary.

—Dziś sami chińczycy zdają sobie 
z tego sprawę, że opium to pierwszy 
i największy wróg ich rasy, ale wie* 
dzą dobrze, że nałogu, który opono* 
wał nieomal cały ich naród, nie spo* 
sób już zwalczyć. Wprawdzie oficjał* 
nie należą Chiny do ligi przeciwopiu* 
mowej, zobowiązały się w 1932 r. do 
zaprzestania uprawy maku opiumo* 
wego, zobowiązały się wytępić han* 
dlarzy i przemytników opium, zlikwi* 
dować publiczne palarnie... ale tylko 
oiicjalnie. W rzeczywistości zieleń 
pól chińskich gubi się dziś w krwi 
płatków makowych, z których kto 
chce i kto nie chce wyciska najróż* 
norodniejsze podatki. Na maku opiu* 
mowym opiera < się budżety niektó* 
rych prowincyj, niektórych armii, o* 
raz niektórych band rozbójniczych.

Opium jest źródłem dodatkowych do* 
chodów dla przekupnych urzędników 
chińskich i dlatego handel nim jest 
nie tylko tolerowany, ale i faworyzo* 
wany. Anglia znalazła streptomycynę 
na chińskie niebezpieczeństwo. Znie* 
czuliła impuls niebieskiego smoka, 
rozmiękczyła mu mięśnie, a podnieci* 
ła fantazję, skrępowała ciało, a duszę 
wpuściła do raju i dzięki temu ten 
kolos zapomniał o przeszłości, nie 
przejmuje się teraźniejszością i obo* 
jętnie odnosi się do swojej przyszło* 
ści. Jedyną dziś troską wielu milio* 
nów Chińczyków, to czerwień ich 
pól, która ułagodzi ich choroby i <i. 
legliwości fizyczne, która ukoi ich 
kłopoty i męki duchowe. Każda zie* 
łona główka maku, to dla nich jedno 
więcej marzenie, które przecież sami 
wyhodowali.

1 w tych właśnie marzeniach to* 
ną dziś już całe Chiny, ale drogo za 
nie zapłacą swej angielskiej piastun* 
ce. Cenę fen przebiegły kupiec świa* 
ta stawia zawsze jednakową. O tym 
my też coś wiemy... też go poznaliś* 
my, też z nim handlowaliśmy,. Tylko 
że my naprzód mieliśmy Monte Cas* 
sino, a potem czerwone maki, a tam 
w Chinach — odwrotnie. Naprzód są 
maki, a potem będzie Monte Cassino.

Tadeusz Szwec.

E..Fr..Czech — Nie wykorzystamy.
J. M. Program radiowy umiesz­

czamy zwykle na 1 dzień naprzód, 
aby umożliwić zapoznanie się z nim 
tym wszystkim, którzy pismo nasze 
otrzymują z opóźnieniem. Podanie 
programu radiowego na kilka dni 
naprzód jest nam niemożliwe, gdyż 
Polskie Radio nam go na tyle dni 
naprzód nie podaj e.

Henryk K., Toruń — Do autora po­
wiastki możesz -!-3Ć na adres redakcji.

Januszek M., SfaroaarJ — Komple­
tne rozwiezc ać wszy­
stkie pomocnicze w-az”. Dziękujemy 
i pozdrawiamy.

Z. Gawin, Wilcze Błofa — Z takiego 
świadectwa można być dur---n. Wy­
rażamy z tej racji nasze uznanie. Roz- 

‘ wiązanie musi kopi®-—---- - — x ...y.
razv pomocnic— D---

Stanisław S., Koszalin - Dziękujemy 
ci za słowa uz.— i nozdravz ’my.

Zofia B., Walcz — Witamy ciebie 
Zosiu w naszym gronie. Odtąd będzie­
my utrzymywać sial” kontakt. Roz­
wiązanie iesł dob’e. Dziękujemy i rów­
nież pozdrawiamy.

Barbara K., Ostrzeszów — Do grona 
przyjęliśmy. Dziękujemv za słowa uzna­
nia i pozdrawiamy.

Ryszard I H* ’ka L, Włocławek 
■— Ciesz” że iest ’ >e zadowoleni
z powiastki. Opiszcie swoje wrażenia 
po zakończeniu i"r nrly,
o które zapytujecie będg się powta­
rzały, stanowię one rodzaj powieści.

Maria K., Konsfanrjewo — Trzeba 
Marysiu koniecznie podać wszystkie 
Wyrazy pomocnicze, in---->' rozwiąza­
nie nie może być uważane jako dobre.

Piotr S., Gdynia — Zadanie nie jest 
prawidłowo rozwiązane. Wierzymy, że 
następne będą dobre. Przyjmujemy do 
grona. Kącik „Podpatrujemy przyrodę" 
nie został zlikwidowany. Nie mógł się 
ukazywać ze względu na brak miejsca. 
Pozdrawiamy.

Jurek K., Skórcz — Gdzie spędzisz 
wakacje? Radość z powodu otrzymania 
dobrego świadectwa jest zrozumiała. 
Dziękujemy i pozdrawiamy.

Krystyna M., Wejherowo — Witamy. 
Prosimy o nas pamiętać i przysłać list 
z miejscowości, w której spędzasz waka­
cje. Dziękujemy i pozdrawiamy.

Krystyna L., M’erzeszyn — Należy się 
droga Krysiu uzbroić w cierpliwość. 
Napisz do nas z Sopotu. Pozdrawiamy

Ker"' G., tcblszyn — „Dodatek dzie­
cięcy" będzie się ukazywał przez cały

okres wakacyjny. Dziękujemy i pozdra- 
wiamy.

Henryk L., Włocławek — Do grona 
zostałeś prz'»!-*v, Sor-biewamy się, że 
będziesz regularnie przysyłał rozwią­
zania. Pozdrawiamy.

Zygmunt K., Gniezno — Brakujące 
numery zostaną ci doręczone. Do gro­
na zostałeś przyjęty Pozdrawiamy.

Maciej S., Sanniki — Omyliłeś się 
Maciejku, wierzymy jednak, że w na­
stępnych rozwigzaniach nie popełnisz 
już błędu. Pozdrawiamy.

Janina F., Nowa Wieś — W zadaniu 
Nr 25 popełniłaś błąd, a rozwiązanie 
Nr 24 zostało za późno nadesłane. Poz­
drawiamy i czekamy na obszerniejszy 
liścik/

Marysia M., Nowe — Pierwsze czte­
ry odcinki będą jeszcze raz drukowane, 
reszta zostanie ci '-ręczona. Należysz 
do naszego grona. Dziękujemy i poz­
drawiamy.

Alicja K., Koronowo — Bardzo się 
cieszymy, że nawiązałaś z nami kon­
takt. Mamy nadzieję, że odtąd będziesz 
stale przysyłała rozwiązania. Pozdra­
wiamy.

Krysia R., Włocławek — Dziękujemy 
za miły list i pozdrawiamy.

Halina R., Brodnica — Rozwiązanie 
jest dobre. Zapomniałaś Halinko po­
dać nam swój wiek. Pozdrawiamy.

Maksymilian B. Skórcz — To samo 
co wyżej. Żadna miejscowość nie ko­
rzysta z jakiegokolwiek przywileju. 
Należy uzbroić się w cierpliwość, a rę­
czymy, że nagroda i was nie minie.

\asre recenrie
„Dziecinny rjwór", Zofii Rogo- 

szówny, wyd. nakładem Księgarni 
Stefana Kamińskiego w Krakowie, 
do nabycia m. in. w Bydgoszczy w 
Księgarni N. Gieryna, Jagielloń­
ska 2.

Rzecz dzieje się1 na wsi polskiej, 
więc tym bardziej jest nam ta książ­
ka bliska. Głównymi bohaterami 
powieści są dzieci, ich kłopoty i tro­
ski, splątane bezpośrednio z troska­
mi dorosłych. Nie będziemy zdra­
dzać tajemnicy. Jedno jest tylko 
pewne, ie ksislżka będzie się podo­
bała nie tylko małym, ale i dużym 
czytelnikom.
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F. A. Crak
SPLOT PRZYGÓD JURKA

— 32 —

Jurek zatrzymał się przy nim i spokojnym głosem przemówił;
— Chcę widzieć się z kapitanem.
Black nie mógł zapanować nad sobą. Usta mu drżały, otwierał je co 

cnwilę jak ryba wydobyta z wody i charczał, usiłując coś odpowiedzieć. 
Nagle wydarł mu się z gardła nieprzytomny okrzyk:

— H^driks..,, Slim...
Zawezwani przybiegli i podobnie ja’k 

on, na widok Jurka znieruchomieli.
— Czy widzicie?,,, — wołał do nich 

takim głosem, jak gdyby byli oddaleni 
od niego o całe kilometry — widzicie??? 

Zamieszanie spotęgował jeszcze Kola. 
Wypadł na pokład i przybiegł do Jurka, 
nie pomny na przestrogi Czurio,

— Czego oni tak na mnie patrzą? — 
zapytał Jurek. '

Kola bezradnie opuścił ramiona. Prze, 
znaczenie przygotowało im nową niespo­
dziankę, Cios, wymierzony ’ prześladu­
jącym ich stale losem, mniej dotkliwy 
dla niego jak i dla Jurka, tym razem bo- 
beśnie ugodzi Japończyka.

— Chcę mówić z kapitanem, zapro­
wadź mnie do niego — niecierpliwił się 
Jurek.

— Zbyteczne, bo już nadchodzi —- odezwał się grobowym głosem Kola. 
Kapitan nie podzielił zdziwienia marynarzy. Zdawało się że był już 

o wszystkim dokładnie powiadomiony. Ale jego spokój był tylko pozorny. 
Stalowe oczy spod przymrużonych powiek rzucały na chłopców gromy 
gniewu.

— 109 —
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Londyn zawepokoiony 
wzrostem tendencji izolacfonistycznych w USA

LONDYN (PAP). W brytyjskich < niu do Europy i jej koncepcji wymia 
kołach finansowych wzbudziły po- ny gospodarczej. Przewiduje się, że 
wa'ne zaniepokojenie wiadomości, sprawa ta zaostrzy się jeszcze bar-
że businessmani i opinia publiczna 
St. Zjedn. występują coraz wyraź­
niej przeciwko udziałowi USA w 
międzynarodowych planach i ukła­
dach handl., szczególnie w odniesie-

Planowali zamach na gen. Svoboda
PRm«»b» (PAP). Ag. CTK ogłasza 

komunikat czechosłowackiego min. 
spraw wewn. i min. obrony naród, 
o wykryciu i zlikwidowaniu bandy 
terrorystycznej, której celem była 
działalność szpiegowska i zamachy 
przeciwko czechosłowackim mężom 
stanu.

Banda składała się z politycznych 
uchodźców, którzy powrócili do 
kraju z amerykańskiej strefy oku-

Filharmonia wrocławska 
ma dach nad głową
a!e krzywią się na

WROCŁAW (zg) Filharmonia wro’ 
cławska dotychczas była instytucją 
bezdomną. Po prostu nie miała gdzie od 
bywać swoich koncertów, korzystając 
od czasu do czasu z gościny w sali 
Teatru lub w Wielkim Studio rozgłoś5 
ni radiowej na Krzykach.

Oczywiście odbijało się to fatalnie 
zarówno na pracy samej filharmonii, 
jak również na zainteresowaniu się 
nią publiczności Wrocławia.

Po gruntownym remoncie wielkiej 
sali kinoteatru „Śląsk" została ona 
przeznaczona na stałą siedzibę filhar 
monii. Sala „Śląsk" jest niezwykle 
akustyczna i sprawia bardzo estetycz’

, dziej z chwilą dojścia do władzy 
; republikanów, co może spowodować 
olbrzymie zmiany w amerykańskiej

, polityce gospodarczej, które nie po- 
i zostaną bez wpływów na ogólno­
światową politykę? ekonomiczną.

pacyjnej w Niemczech po nawiąza­
niu kontaktu z wywiadem amery­
kańskim. Dotychczas aresztowano 
8 żołnierzy i 76 osób cywilnych. 
W-ród aresztowanych znajduje się 
przywódca terrorystycznej organi­
zacji Milan Choc, oraz Miłosław Ba­
rak, dezerter z armii czechosłowac­
kiej, który miał zamordować w cza­
sie zlotu Sokołów w Pradze gen.. 
Svobodę.

to kinomani
ne wrażenie, a prócz tego może po* 
mieścić kilka tysięcy ludzi.

Czy nie lepiej byłoby organizować 
; koncerty filharmonii wrocławskiej w 
i niedziele w godzinach przedpołudnie' 
। wych? Sześć kinoteatrów whrocław’ 
| skich z trudem pomieścić może wszyst 
I kich widzów i codzień rozgrywają się 
i dantejskie sceny w kilometrowych 
i ogonkach przed kasami. Zajmowanie 
I największej sali kinowej we Wro’ 
I cławiu w godzinach wieczornych po5 
wszedniego dnia na koncert filharmo'
niczny doprowadza do różnych niepo’ 

i żądanych scen, które mięliśmy moż= 
I ność zaobserwować wśród zawiedzio’ 
| nych kinomanów.

Czym zajmują się Amerykanie?
Dziwactwa amerykańskie w rodzaju ślubu na wrotkach 
-Procesy rozwodowe i wizyty dziennikarskie w więzieniu

Amerykanki i Amerykanie, ze 
względu na ich niezwykłe upodobanie 
i ekscentryczność, są przedmiotem ży= 
wego zainteresowania europejskich 
humorystów.

Przeciętny Amerykanin jest święcie 
przekonany, że wszystko, co się dzieje 
w Ameryce, jest największe i najory= 
ginalniejsze, najlepsze itp. Może być 
nawet i najgłupsze, byleby było naj... 
naj.„ naj...

Oto R. Birh i jego rówieśnik Johny 
Orvens, zawodowi łyżwiarze, przyje= 
chali do kościoła na własny ślub na... 
wrotkach. Rzecz oczywista, że panny 
młode i drużbowie nie pozostali w ty' 
le i również przyjechali na wrotkach. 
Wesele i tańce dla odmiany odbyły 
się na ślizgawce. Wziął w nich udział 
i pastor, początkowo zgorszony, a póż’ 
niej udobruchany, a nawet i zadowo5 
lony z oryginalnego pomysłu nowo’ 
żeńców. Zaznaczyć! należy, że nawet 
kelnerzy usługiwali gościom na łyż' 
wach.

Pomysłowi państwo młodzi dopięli 
upragnionego celu. Już następn. dnia 
mogli poszczycić się przed znajomymi 
szeregiem dzienników zawierających 
fotografie i opis niezwykłych zaślubin. 
A przecież tylko o to chodziło. O 
sensację i popularność.

Pan Clyde Grawe, głuchoniemy z 
Memphis, nie wyczytałby nigdy swe’ 
go nazwiska w prasie, gdyby nie po= 
dał swej żony do sądu o rozwód. Ja’ 
ko powód do rozwodu podał on, że żo 
na jego robi w domu za dużo hałasu! 
W jaki sposób „biedny" małżonek 
mógł to stwierdzić, pozostaje jego ta’ 
jemnicą.

Sprawa rozwodowa mieszkańców 
Nowego Jorku, R. Ricketa, dzięki je3 
go adwokatowi wywołała również w 
prasie amerykańskiej dużo rozgłosu. 
Ricket prosząc sąd o rozwód z żoną, 
napisał, że nie może dłużej żyć z mał’ 
żonką, ponieważ jest ona do tego stop’ 
nia nerwową, że uderzyła do butelką

W pierwszej instancji pozwana udo’ 
wodniła, że tylko „musnęła" męża po 
ramieniu jako dowód rzeczowy. I 
sprawę wygrała. Rozżalony małżonek 
założył apelację i w jej wywodzie 
nadmienił, że kilkanaście miesięcy 
wstecz dostał po karku od żony pa’ 
telnią.

Gdy adwokat jego postawił ten za’ 
rzut pozwanej, ta z zimną krwią 
oświadczyła, że nie mogło to być ude’ 
rżenie, gdyż patelnia była mikrosko5 
pijna, czego dowodem jest fakt, że, 
kosztuje tylko 10 centów.

Adwokat, olśniony nagłym pomy’ 
stem, wniósł o godzinną przerwę w 
rozwodzie i po powrocie przywiózł 
razem z katalogiem ogromną patelnię, 
która w owym czasie kosztowała 10 
centów. Miało to być dowodem, że 
pozwana zeznaje niezgodnie z praw’ 
dą. Sprawa nabyła dużego rozgłosu. 
Rozprawę odroczono i powołano bie’ 
głych, którzy zgodnie orzekli, że 10’ 
centowa patelnia musiała być duże’ 
go rozmiaru. Oczywiście ongiś, bo 
dziś zwyżka cen itd.

Pan Ricket uzyskał rozwód, a jego 
była małżonka... nowego męaa w oso= 
bie fabrykanta patelni, wdzięcznego 
za ogromną reklamę jego wyrobów.

Oczywiście, że nie wszyscy mężo’

Uczeni zagraniczni 
szkolą wrocławskich 
lekarzy

WROCŁAW (zg) Z ramienia Swia’ 
towej Organizacji Zdrowia oraz Korni’ 
tetu Uniwersytetów Amerykańskich 
odbędą się w klinikach uniwersytec’ 
kich Wrocławia pierwsze lekarskie 

j kursy specjalistyczne z udziałem wy’ 
kładowców amerykańskich, szwedz’ 

1 kich, angielskich i czechosłowackich. 

wie pragną rozwodu. Farmer z Wi« 
sconsin, John Lieg, miał bardzo pło* 
chą żonę, która go lekceważyła, 
uważała za fajtłapę i większą część 
dnia spędzała w restauracjach i kawiar 
niach. Farmer prosił, błagał, groził, 
zgrzytał zębami, aż wreszcie pewnego 
dni. wyszedł „z nerw" i nie mogąc 
żony wyprosić z restauracji, wjechał 
do lokalu na potężnym traktorze.

Chociaż p. Lieg zapłacił za zniszczo* 
ne urządzenia lokalu grube odszkodo’ 
wanie, ale żoneczkę „wyprosił" i zdo* 
był jej miłość, przekonawszy ją, że 
nie jest niedorajdą. W wywiadzie 
udzielonym przedstawicielowi prasy 
marnotrawna żona oświadczyła, że 
odtąd Jonhowi nie zrobi najmniejszej 
przykrości, gdyż „lubi czuć silną rękę 
mężczyzny".

Dziennikarze amerykańscy stale go* 
nią za sensacjami. Im sprawa jest bar' 
dziej niecodzienna, tym lepszą notę 
otrzyma dziennikarz. Jeden z nich 
przeżył niedawno niemiłą przygodę. 
Podczas zwiedzania więzienia w Chi* 
cago, gdzie odsiadują karę najwięk' 
si przestępcy, zaszedł do celi morder' 
cy. zwanego popularnie „Big Bill". Na 
wszelkie pytania więzień odpowiadał 
pomrukiem i dopiero, gdy Gordon za* 
pytał go, za co otrzymał 20 lat wię’ 
zienia, „Big Bill" wskazując na po* 
tężne łapska, odpowiedział: „Zadusi' 
łem dziennikarza, waszego pokroju, 
który mi stale deptał po piętach"!

Gordon wyleciał z celi jak z procy, 
ale tego samego dnia napisał sensa' 
cyjny reportaż z podkreśleniem „za' 
machu na jego życie".

W rezultacie wszyscy byli zadowo' 
leni. I „Big Bill", oglądający swoją 
podobiznę i czytający w dzienniku hi* 
storię swego całego życia — i czytel' 
nicy zawsze żądni sensacji — i wy* 
dawca, który potroił nakład i mógł 
lekką rączką wręczyć sprytnemu 
dziennikarzowi sporą premię.

Edro.

— Wyprowadziliście mnie w pole — wyksztusił, hamując z trudem 
kipiącą wewnątrz złość. •

To tylko ja, kapitanie — powiedział jednym tchem Kola — ani on 
ani Czurio, tylko ja jeden jestem winien.

— Niech Lopez przyjdzie — rzucił kapitan Blackowi.
Garbaty Portugalczyk przyszedł kołysząc się na cienkich, pałąkowa­

tych nogach i stanął wyczekująco przy kapitanie. Pod pachą trzymał du­
żych rozmiarów księgę,

— Pisz — rozkazał mu kapitan i twardo zapytał Jurka*
— Jak się nazywasz?
— Jerzy Ziemiński — odparł głucho chłopiec, nie rozumiejąc zacho­

wania się całej załogi i kapitana.
— Jakiej jesteś narodowości?
— Polskiej.
— Czym jest twój ojciec?
— Konsulem.
— Zapisałeś? — zwrócił się kapitan do Portugalczyka.
— Yes captain,
— Niech Cagney natychmiast roześle wiadomość, że odnaleziono zbłą­

kanego w dżungli chłopca — Polaka. Gdy będzie odpowiedź, zaraz mnie 
uwiadomisz, *

‘ — Well captain.
Kapitan oddalił się szybkim krokiem, a za nim ruszył Black i garbus. 

Maszynista z palaczem zamienili między sobą szeptem kilka słów i rów­
nież odeszli.

— Co to ma znaczyć? — zapytał Jurek, nie mogąc żadną miarą pojąć 
zaszłych co dopiero scen.

Kola ujął go pod ramię.
— Chodź do kajuty, opowiem ci wszystko-
Jurek wysłuchał go cierpliwie. Początkowo miał żal do przyjaciół, że 

nie wtajemniczyli go od razu w ich położenie, a następnie począł sobie 
czynić wyrzuty, że naraził Japończyka na niebezpieczeństwo utraty życia. 
Czurio nie okazywał niepokoju. Swobodnie nucił pod nosem nudną i mo­
notonną melodię. Kola jednak spostrzegł, że Japończyk łowił uchem każdy 
szmer dochodzący z pokładu i skoro głośniej zaskrzypiały deski, pod cię­
żarem któregoś z marynarzy, ręce splecione na kolanach zaczęły mu drgać. 
I sprawdziła się obawa Czuria.

Black w asyście maszynisty i palacza ukazał się w otwartych drzwiach.
— Do kapitana — mruknął Black, robiąc ręką znaczący ruch,
Czurio wstał. Na usta wywołał wątpliwej szczerości uśmiech i powie­

dział siląc się na beztroski ton:
Good bye boys!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Podpatrujemy przyrodę ==
DZDKD KRÓLIK

Zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka, że dziki królik nie różni się 
niczym od zająca. A jednak, mimo 
bardzo bliskiego z nim pokrewień­
stwa, posiada pewne cechy wyodrę­
bniające, tak w budowie jak i w 
sposobie życia. Dziki królik jest 
przede wszystkim mniejszy od zają­
ca. Długość jego wynosi 40—45 cm, 
a waga 2—2,5 kg. Wybitnie znamien­
ną cechą są znacznie krótsze uszy 
aniżeli u zająca, bo dochodzą w dłu­
gości zaledwie do 7 cm, jak również 
brak czarnych plam na czubkach 
uszu, zawsze spotykanych u zająca.

W połowie 18 wieku mało jeszcze 
słyszano o nim w Polsce. Wiemy, 
że ojczyzną jego je-t południowa 
Europa, kraje położone nad Morzem 
Śródziemnym, ponadto wiemy rów­
nież, że nasze domowe króliki, bez 
względu na rasę, wywodzą się z 
dzikiego pobratymca. Godnym pod­
kreślenia jest fakt, że dziki królik 
bardzo łatwo się oswaja i na od­
wrót, królik domowy wypuszczony

ladame nr 27

Bilety wizytowe
K. A. REJS

C. KURA-HAK

R. L. KINO

Jaki zawód wykonują «i ludzie?

na wolność, prędko dziczeje a naj­
bliższa generacja ma już taki kolor 
sierści jak dziki królik.

Buduje on sobie gniazda w ziemi, 
do którego prowadzi kilka krętych 
wejiślć. Młode króliki po przyjściu 
na świat są zupełnie gołe, a oczy 
otwierają dopiero po upływie kilku 
dni. Matka opuszczająca na chwilę 
gniazdo zasypuje otwory ziemiąt,
J o trobmij sami

Nasi praojcowie rozniecali ogień, 
używajgc do tego dwóch kawałków 
drzewa, z których jeden, bardziej 
twardy, doprowadzony przez błyska­
wiczne obroty do zenia, zapalał 
drugi kawałek drzewa. Jeszcze dzisiaj

z tego prymi1 . -go sposobu korzy­
stają niektóre szczepy zamieszkujące 
centralhg Afrykę, oraz tubylcy austra­
lijscy.

Narody cywilizowane przechowują 
w muzeach te „przybory", które zo­
stały wyparte przez późniejsze wyna­
lazki, do zapałki włócznie, jako pa­
miątki po naszych praoicach. Starsze 
dzieci przy zabawie w Indian mogą pod 
nadzorem sporzgdzić sobie podobne 
do widocznych na rysunku przyrządy, 
które im mogą być pomocne przy roz­
nieceniu ogniska sposobem prymityw­
nym.

— 110 — 111
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Trzeba zlikwidować 

choroby zakaźne u zwierząt
POZNAŃ '

AUcia szkolenia 
POZPN

Redakcja i Administracja IKP — 
Łódź, ' Piotrkowska 66. tel 153.44.
Administracja przyjmuje OGŁOSZE­
NIA i REKLAMY po cenach orygi­
nalnych, przedpłaty na prenumerate 
oraz prowadzi sprzedaż luźną IKP.

REPERTUAR TEATRÓW
Kam Domu Żołnierza: Joanna z Lo­

taryngii, Lutnia Rose Marie Osa: 
W ogrodzie przy pogodzie. Bagatela: 
Musisz być mops Powszechny TUR 
Wojska Polskiego, Gęsie Pióro i Sy- 
rena — nieczynne.

Muzea Miejskie: Przyrodnicze (park 
Sienkiewicza) — otwarte codz prócz 
poniedziałków i wielkich świąt - od 
godz 1Ó do 17, Sztuki (P k dr Więc­
kowskiego 36) — otw codz w godzi­
nach od 10 do 17.

REPERTUAR KIN
Adria: nieczynne, Bałtyk: Po­

strach mórz, Bajka: Gasnący płomień 
Gdynia: nieczynne, Hel: Program 
aktualn, krajowych i zagranicznych 
oraz Mali detektywi. Muza: Casa­
blanca. Polonia: 800-lecie Moskwy. 
Przedwiośnie: Młodość Maks. Gor­
kiego. Robotnik: Dziewczęta z baletu. 
Roma: Wiosna. Rekord: Życie Emila 
Zoli. Stylowy: Wyspa bezimienna 
Świt; Carrie kłamie. Tęcza: Mon­
sieur La Souris. Tatry: Wakacje. 
Wisła: Melodia serc, Włókniarz: 
Melodia serc, Wolność: Postrach 
mórz, Zachęta: nieczynne Fotoplastł- 
kon: W kraju faraonów.

Akademia z okazji 
Święta Niepodległości

ŁÓDŹ (k) W dniu święta Niepodle­
głości o godz. 10 w sali kina Polo­
nia przy ul. Piotrkowskiej odbędzie 
się uroczysta akademia w IV roczni­
cę manifestu PKWN, zorganizowana 
dla młodzieży „Filmu Polskiego"*,

Na program akademii złoży się 
Część oficjalna i część artystyczna z 
udziałem czołowych artystów scen 
łódzkich,

Odznaczenie pracown. 
Centr. Tekstylnej •

ŁÓDŹ (k). Z okazji IV rocznicy 
Manifestu PKWN w uznaniu za­
sług położonych przy organizacji 
handlu państwowego złotymi krzy­
żami zasługi odznaczeni zostali pp. 
dyr. ekonomiczny centrali M. Ban- 
kowicz i dyr. administracyjno- 
finansowy CT mgr J. Kieler. Srebr­
nym krzyżem odznaczony został 
dyr. adm.-finans. biura eksporto­
wego p. Wł. Gruszecki. Dekoracji 
dokonał dyr. nacz. Centrali Tek­
stylnej p. Stroczan.

Jui uj sobotę premiera

„ R ozfyosznej dziewczyny ”
ŁÓDŹ fk). Jak już donosililśmy, koszna dziewczyna'* taklże i w tea* 

teatr „Osa" przygotowuje „Rozkosz- trze „Osa". W roli „czekoladowej‘‘ 
tlą dziewczynę*', której treścią są , córki wystąpi urocza artystka Teatru 
przezabawne przygody skromnego Nowego w Warszawie — Helena Ma 
referenta i córki milioniera-fabrykan- kowska, znana także i w Łodzi, gdzie 
ta czekoladek, którzy nienawidzą się rozpoczęła swą karierę operetkową, 
i kochają równocześnie.

Pierwsza wersja tej komedii wysz­
ła spod pióra francuskiego, zaś na 
krótko przed pierwszą, wojną, świato­
wą kompozytor austriacki Ralph Be- 
natzky pomys' ten przerobił, a do • 
tekstu skomponował melodyjną mu­
zykę,

Że „Rozkoszna dziewczyna" w tri- ! 
umfalnym pochodzie obeszła wszyst­
kie sceny świata — wiadomo. W 
Polsce w najlepszej pamięci tkwi ta 
komedia w związku z nazwiskami 
Osterwy, Krzewińskiego i Renardów- 
tty, którzy to znakomici artyści kreo­
wali g'ówne jej role.

Znakomitą obsadę otrzyma „Róz­

ŁÓDŹ (j) Celem oczyszczenia tere* 
nu woj. łódzkiego z ognisk chorób zas 
każnych u zwierząt, Wydział Wete- 
rynaryjny razem ze Zw. Sam. Chł. 
podjął energiczną akcją, która dała 
już poważne rezultaty.

Jak wynika ze statystyk Wydziału, 
w ciągu pierwszego półrocza br. ob­
jęto ewidencyjnie na terenie woje- 
wództwa wszystkie chore i podejrza­
ne o zarazę stadniczą konie. Na ogól­
ną ilość podejrzanych i chorych 
1-482 — usunięto 81 koni. Pozostała 
ilość koni podejrzanych jest obecnie 
szczegółowo badana .i w najbliższym 
czasie zostanie odpowiednio zakwali­
fikowana. Usunięto 4 konie chore na 
nosaciznę i wściekliznę.

Przeprowadzono ponadto na szero­
ką skalę zakrojoną akcję przeciwró-

t fronta walki 
o oiwiadę

ŁÓDŹ (k). Zarząd Miejski w Ło-* 1 * * * * * * * * * * * I 
dzi zwrócił się do Min. Oświaty z ! 
prośbą o wyrażenie zgody na do- ' 
datkowe trzy tysiące godzin nauki 
podstawowej »dla młodzieży tzw. j 
opóźnionej, dla której nie wystar- ' 
czy miejsc w szkołach powszech­
nych. Koszt organizacji tych kur­
sów wyniósłby około 16 milionów 
zł, a nauka odbyłaby się w stu 
klasach.

Obok Makowskiej ujrzymy i usłyszy­
my aktorów tej miary jak: Wacław 
Brzeziński jr., Włodzimierz Kwas- 
kowski 1 znanych nam już: B. Hal- 
mirską, St. Piasecką, M. Dąbrowskie­
go, L. Sadurskiego i innych.

Kotaedię reżyseruje odtwórca — b. 
reiiyser Opery Warszawskiej T. Wo­
łowski. Orkiestra pozostaje pod ba­
tutą, Z. Wiehlera, a dekoracje przy­
gotowuje J. Galewski. Tańce układu
L. Sadurskiego. Komedia przygotowy­
wana jest na tle nowoczesnej wysta­
wy, a aktorki i aktorzy wystąpią w 
strojach najnowszej mody,

Premiera komedii, o której już dziś 
m'Wi cała teatralna Łódź, odbędzie 
się 24 bm.

pnia o godz. 15. Cena biletu w obie
strony wynosi 650 zł. Zapisy przyj,
tnuje kancelaria parafialna.

PABIANICE (ki). W ub. niedzielę
w kościele N. M. Panny odprawiona
została msza św. na intencję Związ­
ku Ogrodników z okazji 40-lecia ist­
nienia organizacji.

PABIANICE (ki). Park Wolności
przy dworcu kolejowym doczekał się 
kilkudziesięciu ławek ustawionych 
na solidnych betonowych fundamen­
tach. Dawne drewniane ławki mło­
dzież połamała 1 zatopi a w trzech 
stawach parku

PIOTRKÓW TRYB. (Pp). Dziewięć
świetlic ludowych istniejących na te-

I renie pow piotrkowskiego przystąpi­
ło do akcji współzawodnictwa. 
Współzawodnictwo obejmuje organi­
zacje zespołów teatralnych i ludo­
wych, oraz zespołów sportowych.

RADOMSKO (Rr). Rulerat socjal­
ny fabryki mebli giętych nr 1 „Tho- 
net-Mundos' organizuje szereg wycie­
czek krajoznawczych dla robotników 

1 swej fabryki.

Na odbudowę 
Warszawy

ŁÓDŹ (k), P. F. Dudkiewicz z 
Andrzejowa,' (gm. Brojce miejsc.! 
Struża) złożył w redakcji łódzkiej 
naszego pisma ofiarę zł 100 na od­
budowę Warszawy.

Nowy burmistrz 
Zakopanego

ZAKOPANE (ZM) MRN dokonała 
wyboru nowego burmistrza w osobie 
mgr Józefa Ustupskiego, który spra­
wował ostatnio funkcje dyr. uzdrowi­
ska w Karpaczu, dając się poznać ja­
ko uzdolniony administrator i znaw­
ca spraw uzdrowiskowych.

Wzrasta ilość kolonii
ZAKOPANE (ZM) W Zakopanem I 

bawią w chwili obecnej 32 kolonie z 
1.700 uczestnikami. W drugiej poło­
wie lipca — wobec załatwionych 
zgłoszeń — liczba ta podniesie się do 
70 kolonii z 5.000 uczestników.

Przemytnicy 
w potrzasku

ZAKOPANE (ZM) Funkcjonariusze 
Zakopiańskiej Milicji Ob. wykryli 
szajkę przemytników w Poroninie. 
Aresztowano 7 osób, towar zaś w 
ilości 140 kg. korka skonfiskowano.

życowego szczepienia świń według I wództwa łódzkiego, zachorowało Je- 
metody prof. Staube, W wyniku szcze* dynie 463, co stanowi zaledwie 0,3%. 
pień na ogólną ilość 178.600 zaszcze- Z liczby tej padły zaledwie 43 sztuki, 
pionych sztuk świń na terenie woje-1 co w ogólnej sumie stanowi 0,02%,

ODEZWA 
dyrektora Kolei Państwowych 

<io koiejarzY okręgu łódzkiego
ŁÓDŹ (ki) Dyrektor Kolei Pań­

stwowych w Łodzi inż. Bader wy­
dał w tych dniach odezwę do wszy 
stkich kolejarzy okręgu łódzkiego, 
nawołując do tzw. „małej racjona­
lizacji pracy" która ma na celu 
podniesienie wydajności produkcji 
i ułatwienie pracy przez usuwanie 
dotychczasowych błędów stosowa­
nie ulepszeń, usuwanie marnotraw­
stwa i usprawnienie czynności ad­
ministracyjnych.

A oto charakterystyczne orzy- 
kłady: w służbie drogowej przy 
zastosowaniu opracowanych przez 
zawiadowcę odcinka w Myszkowie 
Antoniego Bączyńskiego nowych

Konfidenika Gestapo 
na ławie oskarżonych

ŁÓDŹ (j) Na ławie oskarżonych 
SO w Łodzi zasiadła niej. Stanisława 
Ostrowska, oskarżona o współpracę 
z okupantem. Jak wynika z aktu o- 
skarżenia, Ostrowska już w r. 1941 
została konfidentką Gestapo, przy­
czyniając się do aresztowania, wy­
wiezienia do obozów koncentracyj­
nych i śmierci kilku osób. Według ze­
znań świadków, miała nawet do 
współpracy z okupantem wciągnąć 
swego siostrzeńca — niej. Kobulskie-

Rabowali mienie rolników
KALISZ (tk) W nocy 7 marca br. 

.dwaj bandyci 36=letni A. Zasiadczyk, 
zam. w Dzierzbotach i 37-letni J. Ja­
skólski bez stałego miejsca zamiesz­
kania, napadli na zagrodą rolnika J. 
Chojnackiego zam. we wel Kosmowie 
i przy użyciu broni, zrabowali więk­
szą ilość garderoby i gotówki 50.000 
zł. W dniu 28 lipca 1947 r. dokonali 
napadu na posterunek ORMO w Mile­
jowie pow. Turek i zranili W Porędę. 
W lutym br. założyli bandę, która 
miała na celu dokonywanie zama­
chów na funkcjonariuszy bezpieczeń- 

Z WOJEW. LUDZKIEGO
|POKRÓTCE I

BEŁCHATÓW (Bb). W barakach w 
Bełchatowie urządzony został obóz 
letni dla młodzieży męskiej Polskiej 
YMCA z Łodzi. W obozie przebywa 
300 osób.

PABIANICE (ki). Druga pielgrzym­
ka z kościoła parafii N. M. Panny 
wyruszy 7 sierpnia o godz. 8. Wy­
jazd z Częstocłftwy nastąpi 9 sier-

metod pracy przy ogólnej zmianie 
szyn osiągnięto znaczne ułatwienie 

. i przyśpieszenie wykonania pracy, 
I c0 w ogólności dało do 20% o- 
szczędności.

Dla pracowników, których ulep­
szenia i wynalazki znajdą skutecz­
ne zastosowanie w praktyce kole­
jowej, Min. Komunikacji wyzna­
czyło specjalny fundusz nagrodo­
wy, z którego będą' wypłacane na­
grody — zależne od wartości wy­
nalazku. Dyrekcje kolejowe upo­
ważnione są do wypłaty zaliczek 
na te nagrody w granicach od 4 
do 15 tys. zł. Ostateczną wysokość 
nagrody za wynalazki ustala Mi­
nisterstwo,

go, który był sądzony w Warszawie 
i zawisł na szubienicy.

Jak wynika ze słów oskarżonej, 
która przyznała się do części zarzuca­
nych jej przestępstw, została konin- 
fidentką dopiero w roku 1943 po 
aresztowaniu jej za handel złotem. 
Do współpracy namówił ją jej „przy­
jaciel" — gestapowiec Messing.

Rozprawę odroczono celem przesłu­
chania dalszych świadków.

stwa. Posiadali oni broń i amunicją.
Za zbrodnicze czyny, stanęli oni 

przed Wojsk. Sądem Rejonowym z 
Poznania na sesji wyjazdowej w Ka­
liszu i skazani zostali: Zasiadczyk na 
12 lat więzienia i Jaskólski na 5 lat 
więzienia.

Prac, budowlani
mają swój szUndar

ŚRODA (fk) Zw. Zaw. Rob. i Prac 
Przem. Budowl. i pokrewnych, od­
dział w Środzie obchodził uroczystość 
odsłonięcia sztandaru.

Akademię zagaił sekr. Związku p. 
Spychalski, a przemówienia wygłosili-1 
wicestar. Stępniak, burmistrz Kaź- i 
mierczak, prezes Związku Cechów 
Jankiewicz i inni. Największą radość i 
przemówieniem sprawił p. Przybylski, ' 
prezes cechów z Westfalii, który przy 
był na krótki pobyt do Polski.

Z Itrom lei — 
ut/padkóa i przestępstw

Wypadkowi przy pracy uległ 32- 
letni stolarz Berek Szturmuk, zam. 
przy ul. Poznańskiej 51. Na skutek 
wypadku, który wydarzył się na 
podwórzu tej posesji, Szturmuk 
doznał ran obu przedramion,

Nowe katastrofy budowlane wy­
darzyły się w posesjach: przy ul. 
Piotrkowskiej 171, gdzie rozebra­
no balkon, przy pl. Kościelnym 6> 
gdzie us nięto odpadające Gzym­
sy, przy ul. 11 Listopada Jdzie 
podstemplowano stropy oraz nrzy 
ul. Składowej 11, gdzie pogotowie 
budowlane straży pożarnej zmu­
szone było również podstemplo­
wać walące się stropy.

Na gorącym uczynku kradzieży 
materiału na szkodę PZPB w Ru­
dzie Pabianickiej zatrzymano ro­
botnika Władysława Łągowskiego, 
zam. w Łodzi przy ul. Pabianickiej

POZNAN (G). W pierwszej poło­
wie sierpnia br. POZPN organizu­
je dwa obozy wyszkoleniowe, jeden 
juniorów, a drugi mieszany (w ra­
zie dostatecznej liczby zgłoszeń) 
lub również tylko juniorów z u- 
względnieniem młodzików. Obozy 
odbędą się: pierwszy w Nowym Tar­
gu w ramach obozów Ośrodka Wy­
szkoleniowego Krakowskiego OZPN, 
drugi w Międzyrzeczu lub Chodzie­
ży. Kierownictwo obozu drugiego
spoczywać będzie w rękach Ref. 
Wyszkoleniowego oraz wydelegowa- 

। nych przez zarz d POZPN człon- 
| ków władz okręgu.

Młodzieżowy etap 
współza wodnict wa

POZNAN (S) W ramach zakończo­
nego miesięcznego etapu młodzieżo­
wego współzawodnictwa pracy w Za­
kładach H. Cegielskiego — Oddział 

i I w odlewni na Głównej, wyróżnili się 
dwaj pracownicy Brzaski i Rybicki 
osiągając przy zagrzewaniu śrub 238 
proc, normy. Nowakowski wykonał 
w tym samym dziale 236%, a Kacz­
marek 219% normy. Przy prasowaniu 
śrub najlepszy wynik uzyskał Janko­
wiak, wykonując 204% normy.

Brak audycji 
loka^uYch

GNIEZNO (b). Będący najwięk­
szy w Wielkopolsce radiowęzeł 
gnieźnieński przekroczył ju.’ w lu­
tym br. liczbę 2000 gło nikoabonen- 
tów, spełniając swą ważną rolę w 
radiofonizacji kraju. Szczególnie 
mile przyjęły się w Gnieźnie audy­
cje lokalne w postaci interesującej 
lektury i słuchowisk dla dzieci. Tym 
bardziej, że słyszalność transmisji 
lokalnych jest o wiele lepsza. Do- 
brzeby było je przywr cif i przy­
sporzyć Radiowęzłowi w ten sposób 
jeszcze więcej abonentów.

zzk wykorzysta je 
przerwę Irgową

POZNAN (G). Poznański ZZK ko­
rzystając z przerwy ligowej zorga­
nizował dla swej dru yny . piłkar­
skiej 14-dniowy obćz kondycyjny w 
Czerwieńsku. Na obóz ten powoła­
no 18 zawodników, którzy pod o- 
kiem trenera francuskiego trenują 
pilnie do drugiej rundy mistrzostw 
Ligi państwowej. Warunki na obo­
zie są znakomite, wszyscy są sko­
szarowani. Piłkarze pozostań tam 
do 30 bm., by następnego dnia ro­
zegrać spotkanie mistrzowskie z 
Ruchem na własnym boisku.

Seanse ludowe
POZNAN (a). W dniu 22 bm. od­

będą się ulgowe seanse we wszyst­
kich kinach poznańskich. Bilety w 
cenie 25 zł i 35 zł.

74. W takich samych okolicznoś­
ciach zatrzymano: Leona Machni- 
nika (Dąbrowska 3), który kradł 
drut na szkodę f-y „Elektrobudo- 
wa", Józefa Frątczaka (Polna 12). 

! Tadeusza Millera (Jakuba 10) i 
Ryszarda Gorczycę (Przędzainia- 
na 71), którzy w domu przy ul. 
Strzelców Kaniowskich kradli kor­
ki oraz Michała Kiełbasę (bez sta­
łego miejsca zamieszkania), który 
na szkodę Haliny Tincerowej w 
parku Ludowym na Zdrowiu 
schwytany został przy kradzieży 
roweru.

„Córa Koryntu" Wł. Nowaków- 
na — zatrzymana została za obra­
zę funkcjonariusza MO w czasie 
pełnienia przezeń służby.

Za kradzież sukienki na szkodę 
C, Ignatowiczowej zatrzymana zo­
stała przez MO Agnieszka Frąt- 
czakówna (ul. Kilińskiego 67).

i
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Przez podniesienie hodowli bydła

do dobrobytu Ziemi Lubuskiej
GORZÓW (aa) Gleby Ziemi Lu- j ków lubuskich — to kwestia dess- 

buskiej lekkie i piaszczyste nie na­
dają się do uprawy zbóiż i roślin 
dających rolnikowi duże dochody.
Udają się tutaj głównie 
i tańsze gatunki zbćR.

ch d właścicielom i Państwu, oraz,■a. im duża iiodć obornika, a tym dzęce w skład Państwowych Nie- _ ... . ■„
uniezależnienie się od na- ruchomo ci Ziemskich podniosą swę stwarzając możliwości mwestowan.a 

Ocznych. zyskowno, fe, dając tym samym do-I ich i dalszego udoskonalenia.zyskowno-'fe, dajac tym samym do- I ich i dalszego udoskonalenia.

czu. Piaszczysta gleba wymaga du­
żo wilgoei i w wypadku suchszego 
lata, rolnikom grozi nieurodzaj.

Istnieje jednak sposób na podnie­
sienie rentowności gospodarstw rol­
nych, mianowicie: ]
nie stanu pogłowia bydła. ------
i łasić istniejących łąk i pastwisk 
sprzyja hodowli bydła. Da to rolni­
kowi dwie korzyści. „----

Z hodowlą związana jest ńcitele 
uprawa ziemniaka przemysłowego. 
O ile na Ziemi Lubuskiej urucho­
miony zostanie przemysł ziemnia­
czany, to znaczy większa ileśfc go­
rzelń, krochmalni i wytwórni płat­
ków ziemniaczanych, t® rolnik u- 
prawiający ziemniaki, poza korzy­
ściami finansowymi z tej uprawy, 

podniesie- miał dodatkowo paszę z od­
ia. Du- a pg^dw ziemniaka po przeróbce.

W ten sposób uprzemysłowione 
Jedną z nich i nastawione na hodowlę gospodar-

ziemniaki 
Poza tym 

gleba tut. potrzebuje znacznej ilości 
nawozów. Rolnikom przeważnie nie 
wystarcza posiadany obornik i zmu­
szeni są stosować nawozy sztuczne, 
co obniżatrentownoótó gospodarstwa.,---- r ----- .. . , .

Jeszcze jedna troska gnębi rolni- to dochód płynący z hodowli, a dr u- stwa rolne tak prywatne jak i wcho-

Mistrzostwa Polsk’ ZZK w pływaniu
TORUŃ (kz) Rozegrano tu na pły­

walni „Gryfu"' mistrzostwa Polski 
ZZK w pływaniu.

Wyniki techniczne: 100 m dow 
m iczyzn — 1) Marchlewski („Grom 
Gdynia) 109, 2) Sitkowski (Grom)
1.14.6, 3) Orzechowski (Pomorzanin 
Toruń) 1.15.6; 200 m dow. mężczyzn: 
1) Marchlewski (Grom) 2.41.3, 2) Sit­
kowski (Grom) 2.50.7 3) Gołębiow-

ski (Pom.) 2.55.9; 100 m klas. 1) Grześ 
kowiaik (Pom.) 1.34.7; 100 m klas, 
pań: 1) Maternowska (Brda) 1.43.6; 
100 m grzbiet pań: 1) Teisseyre 
(Grom) 1.48.4; w sztafecie mężczyzn 
4X100 dow. zwyciężył Grom (Gdy­
nia) w czasie 5.11.9 przed Pomorza­
ninem (Torulń) 5.30.2; sztafeta pań 
3X100 zm. uzyskała czas 2.28 (Grom 
—Gdynia).

Toruńska Fabryka Koftów i Maszyn
przyjmie natychmiast

zdobnych inżynierów i techników
na kierownicze stanowiska.

Ponadto pilnie potrzebujemy kalkulatorów 
kotlarzy, formierzy i ślusarzy.

1)7145

do

ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO
’ Zgłoszenia pisemne lub osobiste:
’ TORUŃ, ul. Grudziądzka 79 — DYREKCJA,

■ . .............................................................. ................................MISI

przyjmujemy codziennie w naszym dziale

w Bydgoszczy, Jagiellońska 2
pod Arkadami, telefon 24-29 oo godz. 8-mej do godz. 17-tej

* w niedzielę od godz. Tt-tej do 13-tej
oraz we wszystkich naszych Oddziałach i Agenturach 

Konta PKO .ZRYW" Nr V1-135. PKO IKP Nr Pl-140, Konto bieżące Bank Gosp. Spółdz. Bydgoszcz Konto Nr 8

ogłoszeń

Słoje 
gąsiory i balony 

szklarnie 
poleca

T. Mikoda i S-ka 
Artykuły żelazne i domowe 
Bydgoszcz, Al- 1 Maja 127 
,i?i5ż Telefon 18-43

Wytwórnia Luster 
" Szlif iernia Szkła
L. CHMIELEWSKI iS-ka
Piotrków Tryb., Łódzka 15

Po I e c a lustra do tremo, 
wszelkiego rodzaju stołowe 
oraz szyby samochodowe.

il6810 

wykonuje
DRUKARNIA POLSKA 
Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW"

U k । iWełnę siatki
---------  i n*rłi®. nie orana odrodzeniowe i tkane

WSZELKIEGO RODZAJU

nową partią, nie praną 
07132 poleca:

Skup wetny 
„Pomorskie Runof‘ 

' Lębork, ul. Zwycięstwa 38

do wialni, dla przemysłu 
wykonuje

Gdańska Wytw. Siatek
Gdańsk, ul. Ogarna 29

071 4

MŁYŃSKIE 
artykuły, łroki, nalewy, gazę, do­
starczamy. BYTOM, Moniuszki 15 

(06222)

Młyńskie
maszyny, motory, turbiny i wszel­
kie artykuły techniczne poleca 
„MŁYNOMONTAŹ" — Zaopa­
trzenie młynów Poznań, Sw. Mar­
cina 33. Telefon 24-11. (07103

li n
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Ogłoszenia do
ILUSTROWANEGO

*

Materace 
poduszkowe i szpiralowe wszel 
kich rozmiarów, wysyła odwrof 
nie na zamówienie W. Wrześnie 
wicz, Poznań, Ratajczaka 7, tel 
36-31. (06561

Motocykl
z przyczepkę 750 cm do sprze­
dania, stan pierwszorzędny. Wia­
domość, Bydgoszcz, Chodkiewi­
cza 5/2 od godz. 19-tej. (

I 

(4170 |I
ILUSTROWANtWU

KURIERA POLSKIEGO
fł

woj. oznańskie, czynna, do sprzedania. Tylko 
poważne oferty pod „12542* : Biuro Ogłoszeń

Pietraszek, Warszawa, Wspólna nr 50 orosj

Tanio
sprzedam nasiona Calceoloria 
Gloxini oraz samochód trójkoło­
wy marki „Tempo". Ogrodnictwo 
Basa Pruszcz Gdański, tel. 73.

07116

Sypialnie, 
jadalnie, wykwiłne, tanio sprze. 
daje Stolarnia mebli Bydgoszcz, 
Toruńska 86. 4176

Młyńskie artykuły staniały!
Kamienie, maszyny oraz wszelkie 
artykuły młyńskie (gaza, siatka, 
pasy, gurty ifp.) poleca Euge 
niusz Pałaszewski, Warszawa — 
Biuro Poznańska 38, fel. 888-87. 
Sprzedaż Pankiewicza 4, sklep 
(przy Jerozolimskich). (06862

Mikroskopy —
Epidiaskopy, Sztc->ery, 
kszalniki, Fotoaparaty, ----- ,
Jan Pujdak i S-ka Łódź, Piotrków 
ska 83. (06611

Powię- 
Cyrkle,

z miasta Poznania i okolicy
przyjmuje codziennie nasz oddział

w Poznaniu, ulica Działyńsk’ch
— telefon nr 41-57 ..

od godz. 8 do 15
w niedzielą od godz. 8 do 14 

Oddział przyjmuje również prenumeratę 
miejscową i zamiejscową

■|||H!Sł|||||||HHBilltlllliii2Ł'iliii||łliiŁ>ilfllBlim!®łllll«lllli!SillllBlllll!2i!illlllllli!2S.'illlliiii(!2aillllU
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05167

i
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Czy dopomogłeś już

KUPNO H
Korki

do butelek 1 Itr. monopolowych 
kupuje „Fermenta" fabryka octu 
Bydgoszcz, ul. Długa 2, tel. 13-21 

4177

Tokarkę
1 m toczenia w dobrym stanie 
kupię. Oferty IKP Bydgoszcz pod 
„Tokarka". (4187

do odbudowy WARSZAWY? ££

Piątek, dnia 23 lipca 1946 r.

5 20 Koncert dla świata pracy. 6.00 Sygnał czasu, pobudka. 
6.05 Gimnastyka poranna. 6.15 Dziennik poranny. .6.30 Muzyka 
poranna. 6.50 Program dnia. 7.00 Skrót wiadomości dziennika 
porannego. 7.05 Muzyka poranna. 7.20 Poradnik gospodarstwa 
domowego. 7.30 d. c. muzyki porannej. 8.20 „Dalekie lata — 
powieść K. Pauslowskiego. 8.35 d. c. muzyki porannej. 8.55 Infor­
macje ogólnop. 9.00 Skrzynka PCK. 9.20 Przerwa. 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał. 12.05 Dzień, popoł. 12.25 Pieśni w wyk. C. Nahlik- 
Pełry—sopran. 12.45. Aud. dla wsi. 13.00 Muzyka radowa. 13.45 
Audycja z cyklu „Kompozytor tygodnia" — Jozef Haydn. 14 50 
Wczasy w Darłowie — reportaż Ewy Korwin. 15.00 Audycja dla 
dzieci w oprać. H. Zalewskiego: a) gawęda pt. „Lato w mieście 
i na wsi", b) odpowiedzi na listy. 15.30 Ochrona przyrody nie­
ożywionej. 15.45 Kwadrans muzyki lekkiej. 16.00 Dz'en";k P°’ 
połudn. 16.30 Muzyka. 16.45 Audycja dla chorych. 17.00 Nic nas 
nie dzieli - audycja dla młodzieży. 17.15 Koncert dla przodow­
ników świata pracy. 18.00 Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych. 
18.05 W rytmie tanecznym. 19.00 Audycja Organizacji S uz a 
Polsce. 19.10 Akcja „W" — pogadanka dr J- Jowpika. 19.1ń 
Koncert symfoniczny. 21.30 Dziennik wieczorny. 22.00 Muzyka ta­
neczna. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyka taneczna. 
23 20 Program na jutro. 23.30 Zakończenie audycji, hymn.

REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz. Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
ul. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) - Teleftm 24-29 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyzszą siłą.me 
odpowiadamy - Rękopisów nlezamówionych Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Red, nie odpowiada.

J | PRACY POSZUKUJaJ

Buchalter
starszy samodzielny przyjmie pra 
cę dorywczą — półr liową, księ­
gowość przebitkowa lub inna. 
Oferty IKP Bydgoszcz. 4188

Administracja
Państwowych Nieruchomości Ziem 
skim Zespół Lisnowo, pow. Gru­
dziądz poszukuje od natychmiast 

jera-slatystyka i buchaltera- 
insistę. (07110 listowne.

Dwa mieszkania 
wyłęęzone, nowy dom, 3 poko­
je kuchnia, 2 pokoje kuchnia, ta- 
nio do wynajęcia Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 66. (07133

gi RÓŻNE
Fotografie 

nagrobkowe, porcelanowe, wy 
konuje „Fołoceram1 Warsza­
wa Sikorskiego 33. Informacje 

(06593

9.8.

I>YSP/l PRLYGbD

1. Policzylimy straty. Było dwóch 
rannych w nogi, jeden ze zbi­
tym nosem i czwarty ze zwich­
niętym palcem.

Sam odniosłem dużego guza na 
czole wywołanego pociskiem na­
szej artylerii. Poza tym prze­
dziurawiono mi kapelusz.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP". 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 33-41 t 33-42

• arteK..

Z wrogów leżał tylko jeden roz­
ciągnięty na wybrzeżu. Zwycięs­
cy pigmeje chcieli go natych­
miast usmażyć, czemu oczywiście 
zapobiegłem.

Rys. Kazimierz Grus

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk lOO’/i drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 60—145 zł, za tekstem 
od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zł za 1 mm. Niedziele 
1 święta 30V. drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.

Czcionki i tłok: Drukąrnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW w Bydgoszczy, ul. Marsz, focha 18 - telefon 18-99. E-4815445


